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Polityka i Młodzież.
Wielka Wojna pozostawiła ru­

iny nietyJko na ziemi, ale w u- 
mysłach i obyczajach’. Ileż to 
prawd pozornie niezbitych oka- 
isało eię omamieniem. Parni dtam 
dobrze, jak w  w iliją  nieJodwie 
działań wojennych pewien bar­
dzo poważny inżynier, jako ‘lot­
nik (bliski sfer wojskowych, do­
wodził mi z matemaltyczną ścMo- 
ściąi, że rozwój eipółczeisnej tech­
niki uniemożliwił wojnę. Pe­
wien ekonomista twierdził, że 
wojny nie 'będzie. ‘Gdyż interesy 
gospodarcze wszystkich krajów 
tek  są sp ijane, iż ona nikomu 
eię nie oołaeŁ Bloch, autor słyn­
nej książki o „W ojnie przytóo- 
śc£“ — wyliczył, że wszyscy żoł­
nierze muszą wyginąć w  para 
pierwszych 'bitwach, ż© więc woj­
na będzie mogła 'trwać o » naj­
wyżej kiilka tygodni. Rzeczywi­
stość zapraseayła wszystkiemu. 
Wojna objęła dwie (trzecio Euro­
py, cześć A z ji it pół Ameryki. 
!Prwała pięć lat; procent! pole­
głych wcale nie był większy, niż 
ą’ wojnach poprzednich. Malutka 
Bełgja i nieprzygotowana Fran­
cja -oparły się działającej jak 
żelazna maszyna potedze Nie­
miec. Zato skutki wojny okaza­
ły  się o wiele groźniejsze i roz- 
łefflejsze niż przypuszcza no. Po­
zostało po nieg jakieś dziwne za­
trucie obyczajowe, które unice­
stwiło pcrawie zupełnie wpływ o- 
p in jj publicznej!, ha, zniszczyło ją 
nieledwie. Żyjemy po dziś dzień 
jaklby w niezdrowej mgle po ga- 
saowym ataku, przeszkadzającej 
nam rozróżniać wyraźnie rzeczy 
tak dawniej ćmione i  jasne jak 
prawda i  f»łsa, sprawiedliwość i 
SrBr̂ rwdia- budzika. wspóluczucie i

okrucieństwo, miłość i nienawiść 
oraz inne pojęcia, beta Ikltórych 
Życie społeczne jest niemożliwe.

Jeżeli nie rozróżniamy jasno 
rzeczy tak elementarnych, i »  czy 
może być mowa o wyraźnych i  

trwałych programach politycz­
nych?,..

Śmiem twierdzić, że progra­
mów pcłifcycznyoh we właściwem 
tego słowa znaczeniu — tej szla­
chetnej „filoaofji stosowanej" 
natychmiast cząstkowo wcielanej 
w  życie — wcaJ© nie mamy. To 
co nam demonstrują rozmaito 
part je polityczne, są to stare re­
kwizytu, przed' - wojenne, często 
zapożyczone z wrogich nam k ła ­
dów austrjackrch1, pruskich lub 
rosyjskich alfoo niknie w daw­
nych (podziemiach korspiraeyj- 
nych, wykoszlawion yoh przez ko­
nieczność ukrywania ich prawd 
przeciwnikiem groźnym, obcymi 
bezwzględnym. Teraz wszystko 
to, okrasaoae wiecowym fraze­
sem, tak niegdyś potrzebnym d l* 
podniecenia sił upad-E łąeyeh od 
znużenia w  ciężkiej walce o nie­
podległość — używa, się w  dal­
szym ciąga w dobrej wierze, że 
służą one również dobru... Pań­
stwa wolnego, potężnego i mogą­
cego w  słońcu zupełnej jawności 
zakładać podwaliny swego zbio­
rowego życia.

Stąd płynie najważniejsza cho­
roba naszego życia politycznego 
— choroba fałszuj, „celu który 
uświęca środki", tajemniczych 
katakumfeowych dopingów. ,,błę­
kitnych mgieł" oraz innych „cu­
dów", pod któremi ukrywa się™ 
prostacki podstęp,, wyzysk dobrej 
wiary, podejście, często nawet 
prowokacja i  zdrada — sftowem:

naigrawanie się szczedrynow'- 
skiej „tryumfującej świni" z 
wszelkiej prorwośd, którą traktu­
je się jak słabość i głupotę, go­
dną jedynie śmiechu i wyzysku.

Nawet nasz Sejm i Senat, któ­
re winny być jedynie terenem, 
gdzie drogą rzeczowych i wszech 
stronnych dyskmsyj dochodzą do 
pewnej harmonii przjedewsrzyst- 
kiem interesy gospodarcze i pra­
wodawcza narodu — staje «ię od 
cza«a do czasu areną podobnych 
nieprzyzwoitych maskarad’, gdzie 
pod' brzękiem patriotycznego fra­
zesu przemyca się maj zwyklejsze 
„skarbrnkrad zrtwo“ . Jakże się po- 
rfbyć tego Itrójzaiborowego moral­
nego śmiecia spotęgowanego je- 
eascae mętami W ielkiej Wojny? 
Oay można w 'tych warunkach 
tKponaądkować i przystosować do 
nowych warunków stare progra­
my lub sttworzyć nowe?...

Stanowczo — nie!
Każda praca polityczna musi 

być obliczona na dafisaą meitę i 
wł»krrt*ek tego musi opierać się 
nietySko na głęboko ugruntowa­
nych rozumowaniach1, na prze­
trawionych materjałach staty­
stycznych il obyczajowych, lecz 
również a nawet przediewszyst!- 
kiem polegać musi na wierze w 
pewne już nienaruszalne warffco- 
śei moralne, w nieodparte naka­
zy wewnętrzne, Móre są jedynem 
joj narzędziem i egzekutywą. 
Gdyż spolieczność choć ni© po­
witała drogą urn r wy społecznej1, 
dziś sltała się jednak umową spo­
łeczną. W  co więc ona zamienić 
się musi, jeżeli jej kontrahenci 
nie mają i  nie mogą mieć zaufa­
nia do siebie?...

Wartości na których ocierać

się winna polityka damokraiycz- 
na — jedyna możliwa obecnit 
w  Europie—są j.eataocześnie naj- 
cenniejszym i  najważniejszym 
dorobkiem człowieczeństwa. Nia 
liczenie się z niemi jiesfi brakiem 
przewidywania i  musi doprowa­
dzić do upadku najściślejszy na­
wet rachunek organizacyjny, 
najipotężniej uszbrojony interes 
klasowy0 narodowy czy osobisty, 
najgenjałniejełzy plan, pozornie 
nie prziemożony „jak  sama 
Binioró“ . Entusajazm Belują i 
Francji pobił zakutą w  stal ma­
szynę Niemiec* źle uzbrojony 
baferljon 'tegjonistów nieraz zdo* 
bywał pozycje, praodi któremi co­
fa ły  się pułki nidtylko auefcrjac- 
kie, ale i miemiedkie. Enttuzjazmiu 
nie mogą jednali stwarzać niego 
dne cele; pełniejsze żarcia kory 
to, łub pocałowanie «Jkrayża ^try- 
(.itobójcj ^

Dlatego uznać należy za rzeca 
wysoce polityczBie zidrową i  mą­
dra, że mlodzaciż demokratyczna 
Niepodległej Polski, pierwsza 
swe kroki na szerszej arenie spo- 
łecaaej zaczęła od! przywracania 
dawnej wartości moralnym czyn. 
nikom żj^cia, od liasła: chcemy 
uczcivsej i  szlachetnej Polski!

Hodujmy tylko silnych ludz\ 
silne (Jlowy i charaktery, bo u> 
nich moc narodu. Dość jest siivx>- 
rzyć, choćby wysiłkami, jedno sil­
ne pokolenie,—a moc narodu za­
cznie rosnąć jak lawina. Bo takie 
jest prawo społeczne, że potęgo, 
narodu wprost z niczego wyrastą 
icbrew prawom prostej mechani 
ki. Ona szerzy się jak pożar, tyk 
ko nie tra,wi jak pożar, lecz bib 
duje.

Erazm Majewski
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„Mcołogją młodego pokotenia 
musi być ideologia twórczej 
pracy*. {„Jutro PolsM" ,Ni'. 1 
'ist&pa-d 323). •'

Gdyby jakiś bemamHtny 'ba­
dacz rozpoczął analizować uważ­
nie życie społeczne Polski współ­
czesnej, a. Jej' młodego pokolenia 
w saczcg^Iaośer, to aapeww tra- 
dno byłoby mu się oprzeć wraże­
niu, śe jest ono w calc-ści niemal, 
oparte na jałdemś straszliwem 
nieporozumieniu, mająeesa cha­
rakter jwfegdyby masowej psy­
chozy. Mnogość rozmaitych, czę­
stokroć dość nieoznaczonych i 
minimalnie się różniących, a za­
wsze „jedynie słusznych" „ideo- 
log ij" i światopoglądów" mło­
dzieży, • z wtół.yefe każdy posiada 
swój niezależny odpowiednik or­

ganizacyjny, oraz ściśle z tero 
* związana obfitość * „działaczy11 
różnego rozmiaru i autoramentu, 
bezustanne ^konferencje leade­
rów", homeryezne boje wszyst­
kich przeciwko wszystkim o ab­
strakcyjne doktryny, wypaczone 
poglądy na podstawy- etyki spo­
łecznej, rozkwit demagogji, a 
przy tem wszystkiem ®u pełny 
brak wszisllkiej poważniejszej, 
rzetelnej i twórczej pracy -r- oto- 
szkic i <*?ółne zarysy tego boles­
nego i nieobkcującego obrazu. 
I  mimowoli <u miejedtoego rodzi 
.ńę pytanie: „o co im wszystkim 
chodzi? czy iprzypadkiojB nie o 
jedno i 'to samo? i U"

Na każdym kroku dostrzega 
się brak pracy, a powszechne od­
wykanie od niej mamienia się 
stopniowo w niepamięć i nieu­
miejętność. Zapominamy zwolna

o tem, żo przedewszystkiem ma­
my obowiązek pracować, pomi­
mo, iż ciągle* słyszy się na ten 
temat sssmmn-o deklaracje, a eo 
gorsza, zapominamy o tem, jak 
'to się właściwie normalnie pra­
cuje; czerw negacji i pseudo-ide- 
ev ego walko listwa tak głęboko 
wżarł sią w naszą psychikę zibio- 
axWą, że nawet, gdy się nieraz 
zbierze grono ludzi, ożywionych 
wspólną ideą czymu społecznego, 
to zazwyczaj staje bezradnie wo­
bec problemu realizacji swych 
zamierzeń i nie wie, w jaki spo­
sób do ich życiowe wykonania 
przystąpić. Mamy pod (los ta tikiem 
przywódców i organizatorów', a 
nie posiadamy ludzi. Chcących i 
mogących pozytywnie pracować; 
brak nam zdrowych kadr obywa- 
tsMueh, jednostek nie lękają­
cych się zwykłego, saarego, co­
dziennego trudu bez blasiku i bess 
rogglosu. A  .cl wszyscy, którzy 
z tem i kwestjami mają bezpo­
średnio do czynienia, którzy je 
zblizika obserwują i potrafią ob­
iektywnie ich znaczenie oceniać, 
krzepią się tylko.,., przeświadcze­
niem. że jednak to męczące ąui 
pro ono, ten powszechny brak 
w&ajem&ego zr-ogumienia musi 
wres:?eie snikną-e ibea śladn tak. 
jak znika z ł y  ®en, albo jak jakiś 
koszmar upiorny.

Spójrzmy uważnie w serca 
ludzkie i zadajmy sami sobie py­
tanie, czy naprawdę 'tyle spraw 
spornych rozbija nas nieuMagal- 
nie na liczne stronnictwa, że 
wsz^Jika zgodna współpraca pol­
skiego ogółu jest jakoby wyklu­
czona? czyżbyśmy już nie mieli 
żadnych dążeń wspólnych 1

Wbrew pozorom. — mamy je, ty l­
ko ich najczęściej niedostrzega­
lny. Stąd 'trzeba wyszukiwać i, 
jak tylko można najsilniej pod­
kreślać 'be właśnie momenty, któ­
re Has łączą, a nie dzielą. Na 
platformie Polski współczesnej 
zawsze przy odnośnie dobrej wo­
li spotkać się możemy wszyscy, 
co stoimy na gruncie- państwo­
wości polskiej, rozwoju kultury 
narodowej i eitylii chrzęścijań- 
slkiej.

A  łączyć się musimy jnż dla 
samego wykształcenia, w nas 
zdolności do współpracy na grun­
cie ideałów wspólnych mimo wio- 

, łu przekonań różnych. A  także 
dla tej zupełnie konkretnej i re­
alnej pracy ideowej,, twórczej. 
Toć musimy wreszcie zmienić 
nasz stosunek ‘do zjawisk życia 
społecznego i po^ innym, niż do­
tychczas, kątem się do nich od­
nosić. Mówiąc językiem potocz­
nym, musimy przestać bujać po 
obłokach. Wyjść- musimy już raz 
a doktrynerskiego, sekciarstwa i 
„pryneypiałnośei“ . Budowę _ wiel­
kiego graaeira' odradzającej- się 
Pol siki rozpocząć trzeba od trwa­
łych, podstaw i przy tym szczyt­
nym trudzie zgrupować należy 
całą po’ polsku czującą młodzież- 
bez różnicy przekonań politycz­
nych. Miejsca tam nie będlzie dla 
tych jedynie, którzy -wszystkie 
kryterja podporządkował ją* świa­
domie względem pożytku swej 
grupy i sj. wyznawcami t. zw. 
„moralności interesu partybae- 
gó“ . Na tym jednym punkcie 
żadnegó kompromisu być -nie 
może. ®
Miejsca tani nie będzie dla tych 
jedynie, którzy wszystkie kryte- 
rja podporządkowują świadomie 
względom pożytku swej grupy i 
są wyznawcami t. zw. .„moralno­
ści interes® partyjnego*. Na tym

jednym punkcie żadnego- kona* 
promisn być nie może.

W  kraju naszym, począwszy od 
„a“ , wszystko jest jeszcze do zre* 
btemia. Przez pięć ćwierci \viek\ 
gdy cały Zachód -szedł w siedmio­
milowych butach naprzód, w y , 
„okuwani w powiciu", nie mo­
gliśmy dotrzymać kroku innym: 
nie mamy jestaese własnego prą* 
wodawstwa, sędziami są ludzie 
bez mała b«z wyższego wykształ­
cenia; sieć komunikacyjna jeetf 
xzadko gdzie gorsza, chyba, tyl­
ko w Bołszewji i na- obszarach... 
azjatyckich. Niewystarczające i 
złe uprzemysłowienie owych’ 
prowincyj1, nieuporządkowane 
stosunki samorządowe; zaogaie- 
nie na kresach i tyle, -tyle innych1 
jeszcze rzeczy jest n -nas do zro­
bień i a 1 Osy izlbażamy się do rea­
lizacji tych. koniee&nych zamie­
rzeń!..

* * *
Nam, nowej Polsce, nie wolno 

nigdy, a saezefótółaie w takim mo­
mencie* ani spędzać czasu bez­
czynnie, ani też marcować swo­
je j energji społecznej wniewła- 
śaiwym kierunku-, liczyć' _ może­
my tylko na samych siebie i na 
własne siły. Siły te zużyć musi­
my dobrze; lokujmy je nie w nie­
zliczonych instytucjach, a możli- 
wrie na jednej tylko, dowolnie i 
bez przymusu wybranej, placów­
ce. Niech nastąpi rozejnana tere­
nie społecznym pomiędsy zwaś­
nionymi stronami. Idźmy w ży- 
c :e i budujmy sami, a nie prze­
szkadzajmy innym; terenów pra­
cy jest' dosyć dla wszystkich. 
Trzeba uobywa teinie eały Na­
ród; niech tedy każdy da z sie­
bie. co ma najlepszego. _

Należy przedewsszystkiem czyn­
na pretca popierać akcję „Brat­
nich Pomocy", umożliwiającą 
fiezmym. naszym współkolegom

Trzy tema ty. -
1. „Integraliści”. 11. Idea narodowa. III. Perspektywa 

w poglądach.
P ro  damo sua — zaczynam od postępowcem „integralnym* być 

zapewnienia, że »tray* nie jest nie umiem.
dla mnie żadną łiezfcą kaibałi- Lenin zrodził Mussoliniego, 
sftyezną. Tylko przypadek spra- Musisołini —• p. Gfeze Grabow- 
wil, że, bezpośrednio po zamknie- skiego, a P- Grabowski. — p. 
ciu „Bilansu trzech lat“ , doty- Bieńkowskiego^ to ®ą przenoście, 
kam obecnie Trzech tematów";
pochodzenie więc tyeh tytułów Nątonaiaśt — esarno na bia- 
inie wywodzi się od trójkąta, łem widzieilaśmy w Nr. 1 „Nur1- 
dajmy na to, masońskiego; i dla.- itu“ artykuł kol, Bieńkowiskiego 
tego — nietylk-o przyjaciełte_ moi, z nagłówkiem „Nacjonałiam ja- 
lecta również „^najserdecziniejsi" ko ideologja roizkladu". 
mogą badać moje „wołnomular- Ooprawda, geneałogji beEpo-
st)woM w odcinkach „Nurtu" bez średaiej wy mienionego artyku- 
poanocy cyrlda. Przewidując je- !u należy raczej doszukiwać się 
dnak, że nałogowi a tak bardzo w broszurze prof. Ujejskiego, 
przenikliwi rewełatorzy orzek- wyraźnie ziresztą przez autora 
ną: „Qui s''excuse s^cucerne!* — wskazanej — ale obie >te publi- 
zaznaczam, że nie dla „ekskuzy“  kacje, zrodziły się w  tej ogólnej 
to napisałem, a wyłącznie dla u- atmosferze pojęć, dążeń i dok- 
wzgfliędnienia nieco modnej na tryni, którą współcześnie oddy- 
naszym młodym terenie -akade- chamy, i nad tem 'właśnie po- 
mićkim a dość pociesznej manji ohodzemiean a-rtykulu kol. Bień- 
prześladowczej (zob. Banaw.alo- kowiskiego tu się zastanawiam, 
na Manjaka III-, ostatnia królo- Zastrzegam się, że ów artykuł, 
wa Madagaskaru). „ pod którym w tej jego formie

Aiby już skończyć z feralną sam się nie.piszę najzdecydowa- 
trójką, ‘oświadczam, że, nie się- niej, nie przeszkadza mi prze- 
gając do czwartego wymiaru, cież dostirzec rówT,nież iwśród je- 
,wi>dzę przee-ież wstpołoześnie „in- go wierszy właściwych Sz. auito- 
ltegrałiśtóiw“ czterech. rowi głębokich, wartości ideolo-

l ito  kogo rodzi? co skąd po- .gicznychi, na Mtórych osnute są 
chodizi? — Dociekania takie trą- zazwyczaj jego podstawowe wy- 
cą może nieco myszką staro- nurzenia. Teraz jiednak szukam 
świecczyzny; toteż, uprzedzając tylko dróg, któremi się doisizło do 
zairaut z takiej sltrony, przyznam tak rażącego i zarazem paradok- 
chyba z© 'Słkruchąi że również salnego nagłówka: Nacjonalizm

jako ideołogja rosMadit^.. Pole­
mikę bezpośrednią z tym arty- 
krtłem kok Ketkifefcora podjął już 
w Nr., 3 ,Nurtu" kok M. Zaleski 
(art. ^Nacjonalizm wobec ety­
ki'*), wyjaśniając istbte nieporo- 
zuanień w 't r e ś c i .  Bodaję, że 
nieporozumienia takie w  f o r- 
m i e wciąż powrs!taj:ą wskutek tt- 

’ tarcia się pojęcia „inacjonalizBi.“ 
w iznaęzeniu synonimu pew­
nych -doktryn-, formułowanych w 
programach strosinictw politycz­
nych-, — obok określenia „na­
cjonalizm1 jako sywmjm po- 
w-szieclinie rozumianej i d e i  n a ­
r o d o w e j ,  te j wielkiej twór- 

czej mistrzyni dojrzałych spo­
łeczeństw naseej epoki.- Stiąd pa- 
radoksainość wrażenia samego 
brzmienia wymienionego tytu­
łu. W  tym wypadku igrasską 
paradoksu jest- jeszcze takie ae- 
'sfaiięiesarej l-o) plakaty, zapowia­
dające ukazanie się „„Nurtu** i 
wymieniające nazwiska osób, 
które obiecały pismu swą współ­
pracę, a wśród nazwisk sz&eegu 
kolegów akademików m. inn. — 
Czerwiński, Górecki, Krupski, 
Piskorski, Wład. Sieroszewski, 
Szurig, Wójcicki, Wójcik i po­
tem jeszcze na łamach „Nurtu" 
— Bobowski, Zaleski i t. d., o 
kitorych wiadomo., że już przy­
najmniej każdy z nich na pyta­
nie „czy jest on nacjonalistą 
ezyli narodowcem?" nie odlpowie 
przecząco, -skoro całe credo ideo­
we publicznie przez nicli 'wyzna­
wane mówi (twierdząco; 2-o) mała 
maeh teig’oż „Nnritu1* tytuł „Na- 
cjonalizim jako ideologja roz- 
kłaif1''-1" "'od którym pominięto

wyjaśnienie, że to, stosując się 
do pewnych doktryn, pod tą fil'- 
mą patentowanych, nie godzi 
przecież -w id e ę  n a r o d o w ą  
— -co, jak wiem, nie było zamia­
rem auttora, rozumiejącego nie­
wątpliwie, że ta potężna idea 
naiszyc-h czasów1:, widziana 
perspektywie -dziejowej, władna 
jesłfc dźwigać swe dzieła twórcze- 
nieraz nawet w b r e w  swym 
„integralnym" wcieleniom, _ w 
których kol. Bieńkowski ' widzi 
r o z k ł a d  o w o  ść w świetle 
znowu ż integralnej etyki. —  Za­
proszenie prze® Redakcję „Nur- 
tu“ do współpracy osób wymię* 
nionyeh usuwa ‘wssteltie wątpli­
wości co do iintiencyj omiawia- 
nego artykułu.

Bozważania niniejsze zmierza­
ją zaledwie do wyłuskania paru 
t e m a t ó w  tae splotu kilku ty l­
ko -aktualnych fragmentów, w 
których się' odbijają refleksy za­
gadnień tej skadł, jak rozwój i  
byt narodów i ludzkości, a _ bio­
rą tematy najbliższe i podają je 
tym czytelnikom, którzy je ze­
chcą sami sobie rozwinąć.

I. „Integraliści".
Lenin, kiedy mu powiedziano,, 

że „integralizm" jego- doktryny, 
nie zmieści się w  ramach rzeczy­
wistości, m iał zawołać: „tem go­
rzej dla rzeczywistości!" •— Te­
go rodzaju efektowne -określe­
nia nazywają Eosjanie_ „skrzy- 
diatiem słowem"; a takie para­
doksy stają się łatwo popular­
nemu gdy pochodzą od1 łudzi 
głośnych a podniecają wyobraź­
nię mas. Paradoks leninowski w  
swera wcieleniu eksperynaental-
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powodzenie Studjów; musimy o- 
żywić i szeroko rozpowsaechiiió 
.pracę kształceniową w kołach 
naukowych.

Nakoniec musimy doprowadzić 
do pomyślnego końca dzieło two­
rzenia prawdziwej Kz^ezpospoli- 
tej Akademickiej. W niej bo­
wiem tylko mogła Lądzie praca

młodego pokolenia zakwitnąć
całej pełni.

A le  przedewszys tikiem. pracuj­
my naukowo, uczmy się, uczmyi 

To są postulaty ideologii pra~ 
cy!

Kończę słowami poei'.y: ,.Mó-
w.’ę, 'bom smutny i sam pełen

Życie naukowe.
w: ny J. First.

W a r t o ś ć  i o b r e g o  crspn&g.

T " .„W  odludnych garach schronili 
raz do jaskini przed burzą trze j ■wę­
drowcy, św iątobliwy teolog, 'uczony le­
karz i  ich przewodnik prostek. K iedy  
b y li w  jaskini, spadł ogrom ny głaz ti 
wnijścia, tak że się już nie m ogli z 
miej wydostać.

I  rzekł teolog: Ocalić może nas tylko 
Bóg. Powiedzianem  jest, że kto w  nie­
bezpieczeństwie ostatecznem głośno 
wezw ie Boga i powoia się na jakiś 
swój prawdziwy dobry czyn, Bóg go 
ratuje.

O Boże! m odlił się dalej teolog — 
życie moje czyste i  Tw ojej sprawie od­
dam®. Spełniłam wiele dobrych uczyn­
ków i  świątobliwość moja słynie sze­
roko. Na jlepazym zaś czynem moim 
było, że pozyskałem dla Tw ej w iary 
serce "wielkiego króla i zrobiłem go 
prawdziwym  ojcem miast srogiego 
w ładcy dla Indu, który odtąd sławi 
m oje imię. W ięc ocal mię teraz, o Bo­
że!

Teolog skończył, ale kamień nie 
drgnął. W tedy zaczął lekarz w  te sło­
wa: O Boże! ratowałam dzieci rodzicom 
i  rodziców dzieciom. W ezyscy to 
wiedzą i uznają. Najlepszym  zaś czy ­
nem moim było, że nie bacząc na nie­
bezpieczeństwo, pielęgnowałem ojca, 
chorogo na zarazę, i  wróciłem  mu zdro­
wie. W ięc i  T y  teraz zm iłuj się nade 
mną, o Boże!

Słowa lekarza przebrzm iały bez skut­
ku, .podobnie jak ulowa teologa. P ro ­
stak nie śmiał dołączyć swych modłów.

W  niebezpiecaeńsiwie kazali mu to je­
dnak uczynić towarzysze, W tedy rzekł:

N ie pamiętam żadnego dobrego u- 
ozynku, o Boże, chyba to, że widząc 
raa na podwórzu starą kobietę, jak 
direemała na słońcu, zdjąłem chodaki 
i  przeszedłem cictlio, aby je j nie zbu­
dzić...

W edle te j pnzypowieści Bóg miaJ w y ­
słuchać prostaka i kamień usunąć. W  
tej przypowieści wschodniej tkwi myśl 
głęboka i życiowo bairdao prawdziwa.

Nawet największe dobre uczynki tra­
cą swoją wartość, jeżeli się je czyn i w  
pełni świadomości, że eą „dobrem!1’, 
jeżeli przynoszą sławę, korzyść i uzna­
nie, jeżeli poiprostu same się w ynagra­
dzają, pieszcząc miłość własną. Ta 
pieszczota pochłania ich wartość na 
szali Bożej sprawiedliwości życia.

Nawet najmniejsze dobre uczynki 
mają wartość bezcenną, jeśli się je 
czyni bez m yśli o ich ' szlachetności i 
dobroci, jeśli się o nich natychmiast 
zapomina. Tylko takie, „n ie  wyrówna­
ne swą własną nagrodą" uczynki wa­
żą na szali Bożej sprawiedliwości ży ­
cia.

O swoich naprawdę dobrych uczyn­
kach człowiek nie myśli, tylko je  so­
bie w  danej chw ili co najw yżej przy­
pomina. To stanowi ich cechę... i  w ar­
tość. •

4 . K ,

Z działalności kół mate­
matyczno-fizycznych.
K oła Matematyczno-Fizyezne istnie­

ją  p rzy  '5-eiu Uniwersytetach: Jagiel­
lońskim, Jana Kazim ierza, .Poznań­
skim, Wars-zawekiiin, i  W ileńskim ; — 
głównym celem ioh jest udzielanie 
członkom jaknajszerzej pojętej pomocy 
w  zakresie studjów matematycznych i 
fizycznych, a to przez zakładanie bi- 
fbljotek, organizowanie Bebrań nauko­
wych i szerzenie akcji wydawniczej. 
Z  K ó ł Mat.-Fiz. ibibljotekę najobszer­
niejszą posiada Koło Warszawskie 
(z  igórą 2000 tomów); bibljoteka Kota 
mat.-fiz. Uniw. Jag. ucierpiała w cza- 
Elie w ojny i obecnie znajduje się w  sta- 
djum reorganizacji. K o ła  Uniw. Po­
znańskiego i W ileńskiego zaledwie 
niedawno przystąpiły do kompletowa­
nia bibliotek.

Jeżeli chodzi naogół o bibljoteki ko­
łowe, to nie spoczywa na nich ciężar 
dzia-łalnośai K ó ł: są ono raczej jedy­
nie pomocą w działalności Kół, dając 
członkom możność korzystania z dzieł 
pnzes wypożyczanie ich do domu, co 
nie zawsze jest m ożliwe w  bibliotekach 
sem inaryjnych; działalność Kół je ­
dnakże polegać winna przeważnie, i  w 
większości wypadków polega, na otwa- 
rzaniu atmosfery naukowej i  wzbudza­
niu zamiłowań przez organizowanie 
możliwie częstych zebrań.

W  dotychczasowej swej działalności 
naukowej (a zauważyć należy, iż  Koła 
Uniw:. Jagiellońskiego i .Tana K a z i­
mierza istn ieją już od lait kilkudzie­
sięciu) Koła mat.-fiz. stosowały w y­
łącznie system referatow y, t. zn. że 
na Bebraniacb ograniczano isię do w y ­
słuchania referatu, najczęściej z dzie­
dziny mało znanej; dyskusje byw ały 
nader słabe. W  czasach ostatnich je ­
dnak niektóre z Kół dążą do wprowa­
dzenia ouowycb metod pracy, polegają­

cych  na organizowaniu swobodnych 
zebrań dyskusyjnych, dając czionkort. 
możność wypowiedzenia się we wszel 
kioh interesujących ich fcweetjaek 
Zjazd delegatów K ó ł Mait.-Fiz,., który 
się odbył w  marcu r. uh. w Krakowie, 
w uchwalonych wnioskach wypow ie­
dział się rónież w  sensie zm iany m e­
tod pracy, stwierdzając, iż  działalność 
naukowa K ó ł polegać winna n ie na 
■rozszerzaniu zakresu wiedzy, a raczej 
na pogłębianiu i  opanowywaniu w ie  
dzy już zdobytej. Trudno jeat narazu 
przewidzieć, jakie będą w yn ik i 'tej pra­
cy; oczekiwać należy janajlepszych. 
W  kierunku tym  jedno z pierwszych 
poszło K o ło  mat.-fiz. Uniw. Lwowskie­
go, organizując t. zw. .^skrzynkę za­
gadnień" — polega on>a na tem, że na 
zagadnienia nadesłane do Koła, dają 
odpowiedź inni członkowie Koła.

Akcja wydawnicza stoi na bardzo 
wysokim  poziomic; w  kierunku tym  
jaknajenargiezmiej pracują Koło  W ar­
szawskie i  Krakowskie, wydając w  po­
staci skrypt litograficznych opraco­
wania szeregu wykładów. Stosunki 
m iędzy Kołam i nawiązane zostały w  
■roku ubiegłym na odbytym  Zjeździe; 
na zjeździe tym  aostał również założo­
ny Związek K ó ł Mat.-Fiz. i  Astr. — o 
tem jednak napiszemy w  (przyszłości. 
W  skład zarządu K o ła  matematyczne­
go na Uniwersytecie Warszawskim 
wchodzą między imnemi kol. dr. Zaran- 
kiew icz — przewodniczący, kol. Suwa 
ła, kol. Kajkowska-

Koło Romanistó̂ } 1 0. W.
Zadaniem K oła  Romanistów S. U. W. 

jest propagowanie kultury romań­
skiej oraz pracy naukowej członków w 
aakreisio języków  i  literatur romań­
skich,. Od chw ili powstania Koła od­
byw ają się w  nim stale zebrania nau­
kowe, na których odczytywane są re­
feraty  lub też odczytywane i  kornet '

mem poszedł tak daleko, że zda­
wał si-ę naprawdę urągać rzeczy­
wistości i wręcz: ją iza.bijać: to 
fcyło możliwem tylko na specy­
ficznym gruncie psychiki, i  u- 
mysłowośei rosyjskiej; ale osta­
tecznie i tam był to epizod, i  tyl- 
iko kwestją czasu 'było stwierdze­
nie, że doktryna ulega rzeczywi­
stości. „lntegralizm“ Lenina u- 
legł w  walce z rzeczywistością.

Muissolinieigo dojście do wła­
dzy zostało przyśpieszone a mo­
że nawet spowodowane reakcją 
przeciw leninizmowi, przeszcze­
pianemu na grunt włoski przez 
rozmaitych Bomlbaccich. W  
książce ip. t. „Faszyzm11, napisa­
nej przez Gorgoliniego, a sank­
cjonowanej przez samego Mus- 
sołiniego, czytamy że dyktator­
ski dziś wódz faszyzmu już w 
szwajcarskim swym okresie „kie­
ruje pisemkiem rewolucyjnem, 
gdzie wykłada integralnie dok­
trynę marksowaką". Idealizm 
•Musoołiniego, pogłębiając się w 
kierunku patrjotyzmu oraz ewo- 
lucjonizmu praktycznego, doko­
nał kolosalnej transformacji. 
A le  jednocześnie znikła też w je­
go poglądach cecha „integraliz- 
mu“  tak rozumianego, jak się 
•ona wyraża w amfbicjach doktry­
nerskich aiiektóryoh ultra-nacjo- 
inalisltów, którzy chcą być polskie 
mi imuissoliniątkami i  którzy się 
afiszują ze ©wemi receptami na 
„integralizm“  zlbawienny, aczkol 
waefc Mussołini ostrzegał faszy­
stów^ włoskich: „Skoro już ko­
munizm pognębiony, stortaeżmy 
się wprowadzania zamieszania w 
narodzie. Pomóżmy mu... Ha­
słem dnia, jest dsiś: Jeżeli fa­

szyzm straci poczucie _ miary, 
straci wszystko". A  Gorgolini 
znowuż pisze: „Faszyzm codzień 
daje dowody!, iż rozporządza zna­
cznie pewniejszym, skuteczniej­
szym i głęfbszym, niż identycz­
ność dogmatów ltu!b dękalkoma- 
nja zasad środkiem fermentacyj- 
<nym“ . ■— Siła żywotna faszyz­
mu włoskiego Keży też istotnie 
u miarkowaniu „integralności" 
haseł i osiąganiu integralnych 
wyników w ramach poczucia 
rzeczywistości.

Inaczej1 to się wydawało- p. 
Okszy Grabowskiemu', kiedy w 
„Przeglądzie Wszechpolskim" 
(styczeń 1923 r.) dochodził w ar­
tykule „Założenia nacjonalizmu 
całlkow i tego* do konkluzji, nie 
wypływającej zresztą z  samego 
airtykułu: „Nacjonalizm, lex su­
prema, to znaczy, siła będąca po­
nad prawem, ohyfba rów­
noległa ż prawem maturaTnem 
(bytu, ^ySko nacjonalizm inte­
gralny, zibywszy się koszulki 
m iędzyn arodówego lnima-ruiginu, 
którego zresztą >w tych czasach 
żaden naród nie praktykuje u 
siebie na miejiscu — może uprze­
dzić katastrofę, tym irazem dla 
PoDski lostatecziną, pójścia na dno 
historyczne". I  to wszystko dla­
tego, żte p. Grabowski zapatrzył 
sie na „skrzydlate słowo-'5 Musso- 
liniego: „dążymy do maximum 
■nierówności!“ — A  przyfcem—eótż 
za kakafońjapoj-ęćwtym jiednym 
dytyrambie ma cześć „integralne­
go" nacjonalizm u.—I co za dzi wna 
przytem kakafocja poj!ęć w tym 
jeidjnyim dytyramibie o „iategrał- 
nym“  nacjonalizmie! (Dok. n.).

Konrad Krupski,

PRzypisy.
W  drugiej, odrębnej, części za­

mieszczonego obok artykułu na­
w iązuje do wywodów tych dwóch 
auto/róuf, z których obecnie przy­
taczam osobno poniższe cytaty, le­
żące nieco na uboczu od tematów  
mego artykułu, a na.wirtzujoce 
znowuż do zdań, wypouHedzianych 
przez Lelewela i Jaures‘a. K -d Kr. 

L E f iE W E lA  — .„TAK IM  SPOSOBEM 
ODZYSOZE?"

...T.elewel nie rozwinął dokładnie 
strony nacjonalistycznej wpływu na­
rodu na państwo, chociaż jeigo wywód 
O Kazim ierzu W ielkim  może podpi­
sać najbardziej nacjonalistyczny m y­
śliciel. Zastanawiając się nad rolą na­
rodu w  dziejach Polski zw rócił Lele­
wel, jak wiadQmo, (główną uwagę na 
układowe czynniki narodu... kreśląc w 
iswem rozumieniu dzieje „ludu — na­
rodu" pod kątem widzenia ściśle tspo- 
łecznym... Jaskrawość „społecznikow­
ska" Lelewela h ije  ze źródła gorących 
uczuć narodowych. Jeszcze będąc pro­
fesorem w  W iln ie  sltawiał kwestje: 
„Śląisk i  Pru sy staeił naród polski 
przez aristofcracją, jakim  sposobem od- 
eysiczef1 i n ikt nie umiał odpowie­
dzieć, że przez lud, przez „gminno- 
władztwo, demokrację1*.

( S t a n i s ł a w  Z.a k r  z e w  s k  i: 
„H is to riog ra f ja  polska wobec 
wskrzeszenia p a ń s t w a s t r .  20). 

JAUBJ3IS‘A  — „TROCHĘ A  DUŻO IN ­
TE R N A  CJON A L IZ M U “ .

Bez tiszezeribku dla ideału ludzkości 
dusza człowiecza wzbogaciła się o i- 
deał narodowości. Trzeba było do te­
go, by  ludzkość przestała’ ukazywać 
się jako abiór zatomizowanych jedno­
stek, a natomiast przybrała posiać 
BbioHi narodów, z których każdy w  
swobodnej pracy nad swą odrębną kul­
turą wytwarza ów ton potrzebny do 
a! ożeni a akordu harmonijnego całości. 
Możliwość rozkwitu ludzkości dopusz- 
m am y obecnie (tylko iako wyniŁ

wsjiółpracy wolnych narodów p rz j^o - 
sz,ącydh do wspólnej ibradowy każdy 
cegiełkę swej indywidualnej "twórczo­
ści — tak- zatem brzmi treściwe hasło 
współczesne, przekreślające dawny ko­
smopolityzm...

Pozostaje imiędzynarodowośó, głoszo­
na iprzea partje  socjalistyczne.' Rzecs 
nie wym aga długich wywodów. Wy- 
sitarcza stwierdzić, że tylko w  dąże­
niach pewnych skrajnych odłamów 
tych partyj międzymarodowość jest 
Eaprzeczeniem wszelkiej idei naro­
dowej... W  rzeczywistości idea narodo­
wa w yw ołu je sprzeciw proletariatu 
wówczas tylko, igdy igłoszona przez nią 
jedność ma utrwalić isltniejące, dla 
proletariatu niekorzystne ukształtowa: 
nie społeczne, gdy  w  im ię zgody naro­
dowej klasy posiadające chcą odwieś*' 
kla.sę robotniczą od caynmeigo dopom i 
i) ani a się o poprawę doli...

Międzymarodowość ruchu rołKrtni- 
czego jest więc ty lko wyrazem  soli­
darności proletariatu wszystkich k ra­
jów  w  walce klasowej, ale nie oznacza 
wyrzekania się ucznć, z  których w yra ­
sta świadomość narodowa, ani potę­
piania wszelkiej działalności ideą na­
rodową przepojonej. Owszem, wskutek 
togo właśnie, że solidarność klasowa 
nie pozwala uczuciom narodowym pro­
letariatu wyrodzić się w  ciasny, k łó tlt 
w y  nacjonalizm, klasa robotnicza uno- 
że tem spokojniej oddać się p ielęgno­
waniu uczuć narodowych i  czerpać i  
działalności narodowej to podnioslt 
zadowolenie duchowo, jak ie daje twór­
cze ukochanie wielkich wspólnych 
dóbr. Jaurcs 'w yraził to raz w  sło­
wach: un peu dHnternatwnalismo
cloigne dp la patrie, beaucoup d‘inłer- 
nationali&me en rapproche... *).

. { M i e c z y s ł a w  S z e r  e r :  „Idea  
narodowa w socjo log ii i  po lityce", 
str. 51) — 52).

*) „Trochę internacjonalizmu oddala; 
od ojazyzny, dużo internacjonalizmu 
zbliża do n ie j“ . fied.
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knrano łetarty gtn rn-fmne wfrta i  ataro-
wiosJne. Z  jnw oda (Bieol*sada©nia lek­
toratu języtka francuskiego, T a n w i 
Koła Bourganfoował K u rsy  jęeśyka Hran- 
etaskiogo. K o lo  po*łada biblioteką sła­
bo zaopatrzoną -wskutek swHBnpłyoh 
fusidueKÓw Kola, oraz wysokich cen 
kmążek zagranicznych, "W ostatnich 
jednak ezaisaeh liczba książek etale 
wzrasta. Pozatem członkowie K oła  pre- 
cuanoniją „Mcrotiro de France", w  aaj- 
M ii& ym  aaó czasie K oło przyetąpi do 
g>re<mimeraty większej ilości pism za- 
granioiGnych. N a  rok akademicki 
1323/34 Zarząd K o la  został w ybrany w  
naiitępująeym składnie: Przewodniczą­
ca — kol. Zofja  Gniazdowska, zasit. 
praew. — kol, Jadwiga Ostrowska, se­
kretarka — kol. Jadw iga Chęcińska, 
skarbniczka — kol. M aria Mamrotów- 
n », bibliotekarka — kol. Stefan ja  Ja­
worska.

Prom -am  f »a e  ty eh se&eyj Jest wy­
krojony najszerszą .skalę i aisbewesn 
BawHży może na ®&ad«wiflklein życia 
uaakowem,

Prr.

fe  S. U. UL

S. 0. V .

M inęły już dawno czasy, gdy  stu- 
d<mci farm acji byli typow ym i „far- 
mafcaini", których n tek i poziom inte­
lektualny etal kw; (przysłowiowym; od 
ozawi zrównania przed 3-rna laty kwa- 
irkacyj wstępujących na farmacją stu­
dentów z kw alifikacjam i studentów 
innych wydziałów (poziom naukowy a- 
<Ieptów farm acji dorównał całkowicie 
poziomowi kolegów z innych wydzia­
łów. Koło  Farmaceutów od dwuoh już 
prawie lat przejawia żywą działalność, 
którą w różnych rozw ija (kierunkach. 
N ow y Zarząd, obrany w  listopadzie 
roku ub. w  ekładzie następującym:, 
przewodniczący kol. M. Rostafiński, 
wiee-przew. kol. P. Haase, sekret. kol. 
8. Szczepanowska, -skarbnik kol, J. Mi- 
lriewica-Piechow.ski, biblj. .kol. Z. Za­
wadzka, ezłomikowie: kol. J. Bojarska i 
\ol. J. Graszezyńśki, za ją ł się inten­
sywnie pracą, której wyniki są już 
lość pokaźne: chcąc eyskać szerszą
W&stawę dla swej działalności, już w 
Crudniu przeprowadził na W. Zebr. 
io w y  statut, gdyż obowiązujący do- 
iysbezas okazał się zbyt saoaupłym dla 
Eenszyeh zamierzeń.

Praca samopomocowo-naukowa, bo o 
■jansopomaoicy n iaterjafaej trnd.no para­
nie myśleć, dała dość poważne rezml- 
taty: wydano skrypt a z Botaniki szcze­
gółow ej i z  ćwiczeń bokteTjologicz- 
asyeh, co (przy wydanych poprzednio 
nfcryptach z Botaniki Ogólnej, Farrna- 
Jtwg-aoaji i  Chetnji organicznej (pr. 
Lam pe) etanowi wybitną pomoc w 
studiach. Prócz tego przewodniczący 
Kainiejował n iewyżyskany dotychczas 
prawie w żadnom Kole kierunek pracy, 
a  mianowicie urządzanie repetitorjów 
do kołokwjów i  egzaminów, które pro­
wadzą stairsi. zdolniejsi koledzy; w  ten 
gpr»:;6b odbyło Sie repetitorjtwn do ko- 
Iwkw. z  ehem ji analitytenej, a obecnie 
odbywa sio repet, do egzaminu z bo­
taniki; repetitorja ciesaą się dużą 
firekwesneją. i stanowią anaczne ułatwie­
nie w gtudjach. W  chwili obecnej są 
■w toku praee organizacyjne nad utwo- 
rtemie.m kilku sekcyj naukowych; 1) 
SeSceji Botanicznej, której kierowni- 
kieun jest kol. Z. K oter; 2) Sekcji Che- 
roicwwtj, którą (prowadzi kol. M. Pro- 
ner i 3) Sekcji Przekładów z jeżyków 
<rt>cych, którą organizu je kiol. M. Ro- 
e fa łiM i .

K oło Sino-Japońskie powstało w  po­
czątku roku 1923. Ma za zadanie C a ­
pienie studentów, zajm ujących się si- 
nologją i kulturą dalekiego weobodu 
oraz ułatwienie im pracy w  tych dzie­
dzinach. W  tym  celu odbywają Kię 
•periodyczne zebrania naukowe, ma 
których członkowie wygłaszają refera­
ty. W  roku akademickim 1923l'2i ta­
kich zebrań naukowych było 5 (refe­
rat wstępny, ,,Poezja stairo-japońska", 
„R e lig ja  staro-chiiiska", .paradoksy w 
Taotekingu“ , „F iiozo f Jang-ehu“ ). Po- 
zatem Koło zorganizowało sekcję ję ­
zyka japońskiego, prowadzone prraa 
japończyka Dr. R. Umede. K o ło  stara 
6óę growadzić bibljotekĘ, eo przy w y­
sokiej cenie książek orjentalfetycanych 
i szczupłych zasobach koła praedstawia 
poważne trudności.

Zarząd, którego kadencja upływa z 
końcom ziarnowego semestru stanowią 
kol. k o l.. Jabłońska (prezes), Rtehte- 
równa, Dorenicz. Koło liczy  przeszło 20 
ezkmków.

Hoło ffłrf9rflik S. 0. F.
C d e m  K o ł a  j o e t  p o g ł ę b ia n ie  w i e d z y  

h ie t o r y c H n e j  c z ł o n k ó w  p r o e i  w a p iJ h ią  
S n ra «j. 2 e -  w z g lę d n i n a  b r a k  k a t  w i r y  h i ­
s t o r i i  isftarożybiej w  Poznaniu zajmuje 
8l ę  K o ł o  w  roku b ie ż ą c y m  zagadaie- 
n d a m i z  d z i e j ó w  starożytnych. Zebra­
nia odbywają s iq  co tydzień. W yg la- 
e a a n e  na nich prace i  referaty  z  na­
t u r y  rzeczy mają więeej na celu przy­
g o t o w a n ie  pedagogiicane n i ż  w ynik i 
n a u k o w e ,  których osiągnięciu prtsede- 
WB-syistkiem poświęcone są eeminajrja 
prowadzone przez profesorów. TTri- 
im es tr jesienny b y ł poświęcony histe­
r i i  wschodu etaTożytneijo. W  bieżą­
cym trismostrze K o ło  zajm uje s ię  bi- 
e t e r j ą  Grecji, na trimestr wiosenny 
jest projektowana histoi-ją Rzymu. 
P o z a  tym głównym programem na ze­
braniach omav/iane byw ają  zagadnie­
nia natury metodycznej i  z dziedziny 
nauk pomocniczych. Jakkolwiek Koło 
istnieje dopiero 5 lat, to działalność 
jego p o s ia d a  tradycje o  wiele dawniej­
szo . Nawiąziuje ona mianowicie w  dzie­
dzinie w iedzy historycznej do prac 
dawniejszych towoirzjnstw tmkfdaiieży a- 
'kadeanickioj na obczyźnie, prowadzo­
nych przodowszyljtkiem w  niemieckich 
środowiskach uniwensytoekioh. Koło 
posiada własną bibljotekę.

Ha folitsokioe Warszatófef. Koło Polonistów S. 0, p.
Wystawa Prasy Techniczne. Od SO 

do 25 b. ni. gościła Politechnika w  
swych murach Międzynarodową W y­
stawę Prasy Technicznej, zorganizo­
waną z racji 60-lecia „Przeglądu Teeh- 

'nicznego“ . W ystawa przedstawiała się 
ze względu na ilość i jakość zgroma­
dzonego materjału imponująco i była 
licrzmiń zwiedzana praez kolegów i go- 
ści. zarówno t o  świata technicznego, 
jak i  z pośród szerokiej publiczności. 
Kaz jericzc m ieliśmy apoisobność po- 
(izuć, jak dalece iPolitechmka obok 
swych zadali wyższej uczelni, ©pełnia 
równocześnie doniosłą rolę ośrodka 
potekiej naukowej tmyśli tecłmiazmefi

Koło E lektrotechników  S.P.W . B iuro  
Insta lacji i Napraw. W  początku bie­
żącego roku akad. zostało zorganizo­
wane przy K o le  Biuro Instalacji ‘i 
Napraw. W  celu uzyskania kapitału 
obrotowego nałożono na wszystkich 
członków K ola  pożyczkę przymusową 
w wysokości 'A zł. fr. Biuro podejmu­
je się wykonywania i naprawiania in­
stalacji elektrycznych dla prywatnych 
odbiorców i  zatn id jiia  kolegów, pracu­
jących w  charakterze monterów. W  ten 
sposób, dzięki pracy Biura, będącego 
pewnego rodzaju współdzielnią w y ­
twórczą, zostają o-sią®nięto trzy  cele: 
•1) uzyskano źródło dochodów dla K o ­
ła; 2) dano kolegom możność prakty­
k i; 51) pozyskano możność zarobkowa­
nia.

Kabaret Kola Mechaników S. P . W. 
Dn. 24 stycznia odbył się w  jędnem z  au­
dytoriów  kabaret, zorganizowany przez 
Koło  Hechaników. Stosunki lokalne 
na wydziale dostarczyły bogatego ma­
teriału dla humoru i  satyry. Wobec 
w ielkiego powodzenia przedstawienie 
będzie prawdopodobnie powtóraono.

(C. R.).

em « mmii
Roło filozoficzne S. U. P.
K oło  istn ieje od roku akademickiego 

jSSl/22. Razw ija się coraz (pomyślnie}, 
td&mkiein możo zdstać każdy etudeoit 
O. P. wyznania ohrześcijaóskiego. 
Punkt cńęćkości pracy leży  w  sekojaoh. 
W  pieirwKzym .roku istnienia nawiązała 
« ię  isfkcja filo zo fji narodowej, przeetu- 
«Jjc)T.'ała ona przez 2 lata „F ilozo ję  
dziejów " H egla  jako wetęp do Ciesz- 
bowakicgo, oraz wszystkie dzieła Oiesz- 
ko¥.1kiogo. Ptrócz tego pracowano w  
eekejaeb: ostetyemnej, cpistemołoigicz-
nej, wstępu do filozo fii. Oprócz sek­
c ji intuicją w raimaoh K o ła  kółka; róż­
nią «ię od sekcji tein, że nie wym agają 
praey naukowej s«,0iodziełnej, lecz ma­

ją  na celu przyswajanie ozłonkoan wia­
domości z obranego działu wiedzy fi­
lozoficznej. Zasadniczo co miesiąc od­
byw ają  się zebrania plenarne z refera­
tami isitarazych członków i udziałem 
profrworów. Koło urządza wykłady pu­
bliczne profesorów, z których dochód 
jest przcranacaony na powiększenie bi- 
bljoteki Koła. W  ubiegłym  roku wy­
kłady w ygłosili profesorowie: Żółtow­
ski, Sobieski, Kozłowski, Tatarkiewicz, 
Kozłowski i ZnamierowekL Bobłjoteka 
liezy  przeszło 150 tomów. W  bieżącym 
roku caynno są 2 isekcje: psychologicz­
na i  estetyczna i  kółko logiczne. Człon­
ków liczy Koło 40.

Adam Paszewgki.
Kofcretaia,

8) A  oto kilka (szczegółów z życia 
„K o ła “ . W  bicżąicym roku fia&olnynn u- 
froądwono do tej pory 5 zebrań ogólnych 
z refirataimi: 1) K leiner — „Juljusz Sło- 
iwadki", t. I I I ,  2) „Manowcami indy- 
(Widuaifeimu w najnow.sziej literatjirze“ ,
3) Asnyk — ,.Z m otywów ludoraych*',
4) „Faryis Micfciewicea w  świetle r.aj- 
noiWi-zych badań piyohologicznyoh i e- 
stetycBnyeh“ , 5) .^Kiolemaini ducha 
Wyt3piańskiego“ . TJirządzomo również 
„W ieczór aiłkurski" i „W ieczorek te- 
warzyski“ . Bo tego trzeba dedać ze­
brania tygodniowe sekcji języka, me- 
sjanistyoznoj, Norwida, teerji i meto­
dyki literatury polskiej, ca*as najnow­
szej literatury. Progiraim opracowany 
aa bieżący tremes.tr praewiduje jcozcze 
3 zebrania ogólne i zabawę.

1) „K o ło  Polonistów" stoi całkowicie 
na giruneie apólitycanyin. Z pośród 
członków jedni nałożą do orgaiiizacyj 
połitycznyeh lewicotwyeli. drudzy —• 
pirawieorwycii, jednakże osiągnęliśmy 
zupełną harmonję, Pirzy wyborach za­
rządu względy polityezme nie odgry­
w ają  żadnej ro’

Reło Soojol?igioine I. 0. P«
Koło Soejolo.giczine Słuchaczów Uni- 

wen-ytetu Pozsaaiiskiego powstało 
wkrótce ipo założeniu Uniwersytetu w 
Poznaniu. Powstanie swe i rozwój za­
wdzięcza Koło energicznym zabiegom 
pierwszego swego p  rao wod nicsącego 
kol. Szczwkdowican i życziliwen, -o- 
parcau ze stroay prof. Fłocrjana ,ia- 
nieckaego. Obecny Zarząd składa się z 
kol. Stanisława Omwi-Hosfrnborg^, ja ­
ko •prezesa i  kol. Stefana Dąbrowigki->go 
jako 'Sekretarza.

Koło liczy '.llkołiastn ezłemków i ma 
ba cel: a) pogłębiacie wiadomości z za­
kresu socjologii, b) nawiązanie i utrzy­
manie łączności z podofenemi organ i­
zacjami w  kraju i zagranicą i c) za- 
anajitmiianie ogółu z «ocjologją. W  ro­
ku bieżącymi praca w Kolo polegała 
na szczegół owych studjach nad eyste- 
imom Tardc‘a (referaty  kol. kol. Millo- 
równy, Kopczyńskiego, Brzepkówny, 
Jasińskiej, Dąbrowskiego z dzieła: 
JL.es lok de rim ita tion ") i sarnod^iel- 
nem opracowaniu przez członków Ko 
ła materiałów socjologicznych, zeł - 
nycb przez Poznański Inistytut Socjo- 
lagkzny. Sekcja badań źródłowych 
zamierza w bieżącym roku jeszcze wy­
dać zbiorową praoę z zakresu dzieeiń- 
Btwa robotnika polskiego. Matorjał 
naukowy w postaci kilkunastu życio­
rysów robotniczych, uzyskany drogą 
rozpisanego w r. ub. specjalnego kon- 
ktir.Tn, został uprzejmie udzielcny K o ­
łu przez Dyieiktora Poznańskiego In ­
stytutu Socjologiczrieco prof. Znamiec-
Seg»,

Ze spsrtfs f f e d 8?nf#»fg§3 .

Mir,.ęły ja ż  te czasy, gdy  zima urwą- 
żarna była za ofcres n ietyle odpc.-.wyn- 
ku, co próżniactwa w  oiwo-cio, jrdy 
seson r.por.towy liczy ł się od wiosny 
do jfiisieni, i to jeszcze rozpoczynał >iią 
iaknajspóźniej a kończył jakn-ajwcee- 
śniej, aby, Boże broń, nie przamęceyć 
się lub szlaebeitaiego zdrowia na kafa j 
nie narazić. Jakże inaczej jewt dzi- 
sia j! PrzedewszystMem aporty ściśle * 
zimą związane pociągają ku sobie no- 
raz łicaniejiBzo rzefae. W śród tych spor. 
tow z<fe*4azytne miejsce snjmnją na®?® 
Akademickie Związki Sportowe, zreła- 
szłcaa najlepiej g e o g r a f icranie ueyteo. 
wany i (najdawniej zajsmiająey się nar. 
ciare^yom A. Z. S. Krakóiw. czo­
łow y zawodnik, Kaliciński, zajmuje w 
pałskiein naa-ciiarstiwie ba-rdso powafese 
miicijsoe. należąc do międnyinarcdowaj 
„*klasy“ . Róiwnież do A. Z. S. Kraków  
należy p. DiubieAka, totóra zyskała 
dla siwych barw mistirzosibwo Poteki w 
biegu pań. Pozateon U!pe:a.wiane jest 
naroiai^stwo w  Warszawie, Tjwowie i 
W iln ie; amajidiuje się tam ono jesizece w  
poozątfcoiwem stadjnan rozwoju, jskkoj- 
TOek może się paehlnlbió niejakiom i 
sukcesami.

W  łyżw iarstw ie ogólna klasa jê srfc 
bardao niska choć gi^o.rt ten wszed^io 
anajflajo Bra’ych etwolecników; jak 
pierwszorzędna gwiazda na zaćmio­
nym  firmamencie błyisacjzał w  war- 
azawEikim A. Z. S-ie słynny Jueeiwicz» 
jedyny reprezentant polskiego łyżw iar­
stwa w  Cham.onix i twórca wszystkich 
rekordów poJkkich; dziś już nie błysz­
czy opniściwisizy swój związek. 'W boc- 
key ‘u na lodzie zato A . Z. S. — Y/ar- 
szawa nie zależy już od jednego m i­
strza, posiadając doskonałą drużynę 
agraną i  o wyrównanym  poiziomie. 
D.nużyna ta zdobyła mfotnwsfrwo W ar­
szawy, równ.o)cześnie z miebrzostwena 
Polski, gdyż żadina prowincjonalna 
drużyna, o to mistrzolrlm-o ubiegać się 
nio chciała, fotmiejo jednak hockc-y w  
A. Z. S-aoh krakowiskim i ly/owskiru.

Z innych sportów, które związane 
są ziwykle z zimą, jako mop-ące być u- 
praiwiane w zamkniętem pomiiesfficze- 
niu, w ym im im y szermięDkę, bardno 
wysoko postawioną w Krakow ie i Po- 
sinaniu; ćwiczą się też w  Warszawie, 
Ltwo^rio i Iiublimie. B«ilc|> trenują też 
samo zw ó zk i; mistrzo-two C.P.A.Z.S. 
wyztnacaono ua 15 i 16 marca. W  tym 
samym mniej więcej terminie odbędą 
się też ewentualne rozgryw ki o mi- 
stnzoatwo w  piłce kosc.ykoiwej; awan- 
tualne, powiadamy, gdyż nie w iemy, 
kto tę grę sportową poza W arszawą 
uprawia.

W  sportach ,ylatnich“  jyrowadzi mą 
mniej lub więcej intensywny trentabg, 
ziwłanzcza w  lekkiej atletyce. W  tym  
fiporcio i rrządził nawet A. Z. S. W ar­
szawa pieirwszy w  Polsce bieg na prze­
ła j po śniegu przy — 6°; (pierwsze m iej­
sce zajęli eałonkowie związku organi­
zującego.

Jaki może i powinien być udział na­
szych akademikóiw w  Igrzyskach Olim­
pijskich — zastanowimy się następ­
nym  rasem,

Jan W. Nieśuńskię



Rujnująca gospodarka

■ Ogólnopolski Zwiąaek Brat- 
airok Pomocy Młoda. Akad., jest 
■właścicielem pięknej posesji w 
Zakopanem, położonej' aa isło- 
necznem Uboczu- ^JiSbałówki, a 
Składającej się z 2-e& w illi w 
stylu ■zakopiańskim (pro jekh u 
SŁ WiiMewseza) i  'domin admi­
nistracyjnego. W  . budynkach 
JtyeŁ mieści się Dom. Zdrowia dla 
piersiowo eh or ych akademików, 
otoczony 5-io morgowym par­
kiem.

N ie będziemy się (fcu rozpisy­
wać o znaczeniu tej placówki 
dla -ogółu kolegów, są to rzeczy 
®ro®umiałe dla wszystkich; je ­
dnak, dbaia<c o dobro i rozwój 
fe j iDfiitytUicjd, uważamy so­
bie za obowiązek zobrazować 
szczegółowo wanmki, stosunika i 
atmosferę, w jakiej leczą się

• ®.asi^k0iedsy, chorzy na gruźli­
cę. Nieporządki doszły do <takieli 
granie, że « ż  prasa poflska musia­
ła  się tern (zająć, %o już skłania 
nas do wypomnienia ©rawdy, 
fconm należy.
\ Warunki higiteniczne.
Pnnkt po punkcie, bez komen­

tarzy, (które tu są zgoła zbytecz­
ne damy obraz, M ory winien 
samwsic młodzież do* głębszego 
zajęcia się. tą sprawą.
■ „Dom Zdrowia* pochwalić się 
może mniej więcej takiemi za­
letami:

1) Ivoimpl.dl.ny %rak dezynfek­
c ji pokoi po wyjeżdżających, 
wagłędaie przenoszonych ciężko 
chorych; np. z odkoju Nr. 9 
przeniesiono ciężko chorych (x 
otwartą gruźlicę) a  wprowa­
dzono do tego samego pokoju, 
4)ez najprymitywniejszej dezyn- 
sfekcji, nowych kuracjuszy i uło­
żono na łych samych łóżkach i 
materacach.

2) Spluwaczek w pokoju u 
ciężko chorych nie opróżnia śaą- 
po parę tygodni.
• 3) Ubikacje pozabijane, . gdyż 
przewody kanałkac. pozamarza-

’ iy .
4) Nakryć do stołu nięwy^fcar- 

czają^ca ilość, trzeba, przy spożyć- 
waniu posiłków, pożyczać od są­
siadów -z prawej Mlb lewej stro­
ny noża łulb widelca. -

5) W  ciągu 7-io tygodniowej 
kuracji nie przeprowadza się a- 
Jialiay pSwoeiny, a potem odma­
wia się wydania odpowiedniego 
świadectwa. _ ..

6) _W. okrasie. 5-io (tyigodiiowym 
nie było prania, akademicy le­
czą gruźlicę w  brudzie 1 pecie. .

WamnJd odżywiania.
nie są lepsze. Składa się na:.

Śniadanie: łieifbata j chleli
'(czasem z masłem), obiad:, z 
dwiich dai%. podwieczorek: heb- 
bata i chlefc., kbiacija ja rsk a i  od 
wielki @go świętu odpowiednio 
przyprawiona mięso z  obiadu)1, 
tłuszcze zastępuje się margary­
na. Zato biedny sltudent musiał 
płacić 5 miłjonów, wtedy, gdy 
aa mieście prywatnie aa itę sa­
mą isumę anożna się utrzymać; 
skutek teni, że już 6-Jeiu akademi­
ków wyprowadziło się na mia-

#to, nie chcąc przymierać gło­
dem w  chłodzie i  w brudzie w 
akadsmiekięj instytucji.

Do są fakty i tego żadne fra­
zesy nie Mołają obalić.

Dorn Zdrowia jest własnością 
społeczności akademickiej i wiel­
ka jest odpowiedzialność itych, 
którzy do takiego stanu dopro­
wadzili. Mowa tu 'przedewiszysffc- 
kiem o zarządlzie Domu.

Zarząd lokaluy Domu Zdrowia 
stanowili: Dr. Muzdziefiski jako 
Dyrektor i p. Sobolewski — 
administrator (dbaj funkcjonar- 
jusze płatni, akademika w  Za­
rządzie niema),.

{Kontrola bezpośrednia należa­
ła do Referatu Domu Zdrowia 
przy Centrali Krakowskiej;, a 
następnie do Prezesa Ogólnopol­
skiego Związku, kol. Bonieckie­
go.
Kryzys* raizpocsął się już na je­

sieni,
do wyżej wyszczególnionych roz­
miarów doszedł w  listopadzie, 
grudniu r. ut>. i styczniu, lutym 
bież. r. sprawiło to, że w pierw­
szych dniach grudnia roku uh. 
r. ub; zjechała do Zakopanego 
Komisja, w osobach: kol. Bo­
nieckiego i koł. Szuberta. Wielka 
była radość kuracjuszy i nadzie­
je na przyszłość, na nadziei 
jednak się skończyło. W yżej opi­
sany stan komisja poznała, a 
przynajmniej winna była po­
znać. Badania Kom isji rozsze- 
m yły swój zakres, iWoSjee tego, że 
zarząd! lokalny spotka1! się jefiz- 
ezre z zarzufemi .natury mo­
ralno - etycznej. Ze względów 
zrozumiałych nie będę. tułaj 
rozpatrywał tych zarzutów, 
rzeczą tych panów1 jest uspra-. 
wiedliwlenie się jeśli są nie- 
wmrnĄ, _ w omach opinji pu­
blicznej. Zaznaczę tyiiko, że w  re­
zultacie badań Dyrektor Zakła­
du Dr. Mn®dzieński i administra­
tor ^Schdewski zgłosili swą dy­
misję, Ifcfcóra przez komisję zosta­
ła. przyjęta. Niestety, n>a tym 
^geśsie“ .się iskońazyłp.

. .-.. Zaczęły.się.
rzą^t t^ładży in-fetattf idimissionis.

   3?jzą^ląwszysikie^:: adim; Sóbo-
.'feif'ślę i ugaął, żą stpś,qwne zawie­
sić. . w cz yn i‘<jgęi ąch. -gospo dynię 
,p.. Turowską,. .■ główną ' autorkę 
wszelkich 'zarzutów wytoczonych 

-erzjeciw niemu i ‘Zaan®ażować no­
wą 'gospodynię. '' Gospodarka z, 

"dnia na dzień, ^  a 1 prawdziwiej 
— z godziny na godzinę —. sta­
czała się coraz to.•■bardziej. Ziem­
niaki, mięso i inne produkty za- 
czitjto kapować dęta) usznie w sklte 
pikach, posiłki opóźniały isię: „bo 
administrator nie przywiózł je ­
szcze produktów*.
■ Dobrzie 'Wiadomo, że gospodar­

stwo, nawet 'rodzinne, dąży do 
tego, aby mieć jakiś zapas. W  
Domu Zdrowia innej się trzym a-. 
ją jednak „metody".

Dosyć .zresztą tych przykrych 
przykładów^ Czegokolwiek: się 
dotkniemy, .jwszięebfle wypływa 
nieethluilstwa . marnotrawstwo

grosza ipiiblicznego, wprost' ■ r—-. 
skandal,

I  nasuwa’ się ’ g o rs ie  pjHfcanie: 
aa cóż więc była Ul komisja, jej 
'badania, koszta, które za sobą 
pociągnęła!.„ Czyż na potwier­
dzenie bezsilności?

Jednakże nie! Już nietylko ku­
racjusze ^Domu . Zdrowia, ale 
wprost Ogół solidaryzujących się 
a nimi koflegów musi tu gorąco 
intSerwenjować: naprawa mus:

naSiapić, tem więcej, że jest za 
pełnie możliwa.

B yły bowiem lata całe (o jalc- 
Zeż dawno 'temu!) kiedy Dom 
Zdrowia rozwijał się doskonale 
i działa sprawnie. Powyżej wy­
pomnianych faktach i f akeikack, 
— wydaje się nam to może 
wprost nieprawdćpoddbnem.

A  jednak było! Zajmiemy sif 
się tem w następnym n-rze „Nur 
tu<(

„Zyg. Kopańko“

tasze pet linii Mii i  E. P
w ‘Warszawie.

Od Centr. A, B. P„ otrzymujemy 
nast. jpismo:

'W mmierze pierTOZym „Nuirtu" u- 
tay.ała się wamiauika p. t. ,<S"w7oiste 
zwyozaje**, nzuealąea fałszywe śiviatlo 
na stosunki, panujące w Centrali Brat­
nich Pomocy. N ie  weihodząc w  polemi- 
ke z autorrom, fctóiry ze źródeł nam 
niewiadomych otrzym uje błędne in fo r­
macja, ograniczym y się do faktyczne­
go  sprostowania. Dommiamame „lte.ne 
kiaiMtowności** w  pagiadaaiu których, 
była Centrala, a które zajm owały ty l­
ko ,sporo miejsca w  małej kasie, zo­
stały ocenione .przez firm q „Mankiele- 
■wicz“  (PI. Teatra/lmy) na ogólną smme 
5 dolarów. Sama »daje sio tak nikła, 
że nie w ystarczyłaby na pokrycie kosz­
tów  przetargu. Część tych drobiazgów  
Ceatrala ajiemi^żyła Ua ssnime 4 do>Ia- 
rów, co stanowi *0 20 proc. w ięcej od 
sumy oznaczonej przy ocenie, lid .7,ta 
drogofcennej biżrałerji anajduje się do­
tychczas w  .Kasie Centrali, lecz nabyw­
ców nie zmajduje.

W ydaiał W ykonawczy C. A . B. P.

Z. KokelU

Odpowiedź powyśsza nie jost tak 
Jjrzckonywująca i  słuszna, jakby «ię  
tego można spodziewać po tonie, w  ja ­
kim została arcdagowana. Bo iproszo 
zwaźy<5: w  anyśl (protokułu zdawczo-

odbiorczego, - -  .Wydział Opieki na^ 
żołnierzem L ig i  Akadem ickiej Obrony 
Państwa (Z . A . O. P .) przekazał Cen­
tra li A . B. P. w  W arszawie kosztowno* 
ści ze specjalnem^przeznaczeniem: „ns 
faiiiftow* loterje". N ie  dosyć na tem. 
Regulamin W ydziału Wykonawczegc 
Centrali wyraźnie zastrzega, że .tenże 
wydział wykonawczy ma prawo „roz­
porządzania ruch całościami o  tyle, o 
ile iposiąda w yra fo ę  !uib pośrednio 7 
uchwał R ady wynikające upoważnie- 
uie“ .

'Nawet gdyby wydsiał wykonawczy 
chciał nie dochować klauzuli przyjęte j 
(przez podp-isanio protokułu, mówiiące- 
go o przesnaczcniu tyci!i kosztowności 
na loterję "fantową, powtarzamy: na­
wet w  tym  ostatecznym (i tak wątpli­
w ym !) wypadku, należało dochować 
obowiązku drugiego. Pytam y: było
upoważnianie Radyf...

A le  zresztą nie id a e  o względy for­
malne tylko. Jest wzgląd bardwiej za­
sadniczy i wagląd iatcaicji o liarodaw -' 
ców.

Zdaje sic, io w  tym  wypadku naj­
mniejszej wątpliwości ulegać nie mo­
że, że intencjom ofiarodawców odpo­
w iadałoby ibardziej, gdyby lidh obrącz­
ki, kolczyki, .broszki i  t. d. (bez wzglę­
du na wartoś<S, o  której Centrala z 
przekąsem wspomina!) — zostały od­
dane na skarb aarodow y! Chyba jas- 
nel

W  Polsce niema Akadcm ji muzycz­
nych, Nieodzownym warunkiem Ezkół 
tego rodzaju byłoby bądź wymaganie 
świadectw dojrzałości p rzy  wstępowa­
niu (system praktykowany w  Akad. 
Zachodnich), bądź istnienia kursów o- 
gólnokształojęcych o poziomie iszkół 
średnich- przy uczelniach muzycznych 
(system (rosyjski). O ile  system, •zacho­
dni trndńym ieist do przeprowadzenia 
ze wzsl<?du na m łody nieraz w iek adep­
tów. sztuki muzycznej, o ty le  zorgani­
zowanie kursów ogólnokształcących nie 
spotykałoby '•specjalnych tnuhiości i 
niewątpliw ie z\i«za<senp. podjęte zosta­
nie. Tymczasem, Badowoinić feię (musi­
m y istnieniem w  większych ośrodkach 
m iejdłich (Warszawa, Kraków, Lwów, 

.Poznań, Łódź, W ilno. Lublin) szkół mu­
zycznych »  poziomie wyższym  iw tem 
2. konserwator jo w  w. W arszaw ie i  P o ­
znaniu,. P rzy  sizkolach tych istnieją sto- 
warzysaemia samopomocowe, (prseważ- 
.nie o naizw^ach „Brat. Ppim.“ . Najżywszą 
działalność rozw ija  „Bratnia Pom oc" 

-przy koneerwTatorjum warezawiskim.
Stowarzyszenie to, jednoczące do 70 

proc., wszystkich słuchaczów konserw, 
prowadzi swą. pracę w  d^^oh  za.sadni- 
cayoh kierunkach: pomocy m aterialnej 
i  podnoszenia poziomu kulturalnego 
iswyoh członków. Opłacanie wpisów z-a 
nieaamóżnyoh, całonków, ■wydawanie 
pożyczek i  zaipomóg, biuro pośredni­
ctwa pracy, bufet tańszy od bufetów tia 
innych .uczelniach wypożyczalnia nut 
a podręczników muzycznych — otft 
główne wytyeizme pierwszei z .djjarlain

pracy. Środki czerpie „B ratn ia Pomo.c“ 
ze składek oraz dochodów sekcji kon­
certowej, podejmującej się w  .charak 
ter.ee biura organizacji koncertów. 
Prócz korzyści m aterialnych ma akcja 
ta  za zadanie uspołecznienie imprez 
koncertowych przez opanowanie rynku 
artystycznego tak stołecczmego, jak  i 
prowincjonalnego drogą porozumienia 
z m iejseowemi Organizacjami. Do ipod- 
niesienia poziomu kulturalnego zmie- 
raają: organizacja referaitów i odczy­
tów  z rozmaitych dziedzin, prowadze­
nie czyteln i pism, odrestaurowanie 
własnym sumptem świetlicy, rozdawa­
nie ulgowych biletów na koncerty i do 
teatrów  wreszcie urządzanie wycieczek. 
W  dziedzinie ściśle muzycznej czynne 
są: sekcja kameralna, kompozytorska, 
za zadanie mająca pobudzanie twórczo­
ści przez współpracę kompozytorów o- 
-raz poradnia muzyczna. Istnieje też 
p rzy  „Biratniej Pom ocy" sekcja sporto 
wa. "

Bozwiąsawiszy tak- szeroko działal­
ność na terenie własnej uczelni „B rat 
nia Pomoc<< -konserwatorjum zamierza 
przystąpić do zjednoczenia akcji sarno- 
ponąśooowyck uczelni artystycznych 
(muzycznych, malarskich, jdirama.tyez- 
Jiych) początkowo w  Warszawie, a po­
tem i w  całej Polsce. Byłoby to czynem 
donioisłym tnie ty lkó na ty lko ze wzglę­
dów gospodarczych. Łączność rozm ai­
tych środowisk artystycznych w ytw o­
rzy  byś inó ie atmosfero, sprzyjającą 
rozwojow i twórczości polskiej.

L. M.
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Po Walnem Zebraniu

Bratniej Pomocy S. U. W.
,3rat'nia Pomoc" S. U. W. sły- 

W a  już oddawna jako teren o- 
»trej walki między orgamizaoja- 
jmi id-o wam i. W  alika ta w  ub. r. 
■osiągnęła swój .punkt kulmina­
cyjny, chociaż już wtedy możńa 
foylo zauważyć oznaki wróżące 
kras wysoce szkodliwemu i' nie­
normalnemu zjawisku jakim jest 
Bma,ganię się obozów ideowych 
Jta terenie imstytucyj samopo- 
jnocowych. Jednakże myśl o ko- 
aieez.ności bezpartyjnego, . facho­
wego kierownictwa „Bratniaka" 
choć tak oczywista zdawałoby 
się dla każdego, — była jeszcze 
przedwczesna, powiedzmy zlbyt 
jjostępowa, rewolucyjna wyprost 
idła wielu kołegó-w i rzecz prosta 
«iie mogła odrazu wywalczyć 
"Eobie powszechnego uznania. A  
ie  jedynym realnym przedmio­
tem walki ideowej na terenie 
„Bratniaka" jest sprawa człon­
kowska, stała się więc ona ha­
bitem1; „konikiem" ‘wyborczym. 
Jakkolwiek o przyjmowaniu 
glonków decyduje w myśl usta­
wy nie zarząd a Bada Nadzor- 
eza, wystąpił w r. uh. obóz pra­
wicowy do walki wyborczej pod 
hasłem rozstrzygnięcia sprawy 
członkowskiej, jedynemi bowiem 
'niemal kwalifikacjami kandyda­
tur obozu prawicowego było „ja ­
sne i twarde stanowisko w spra­
wie narodowo-polskiego charak­
teru T-wa“ .

Roczinu działalność zarzfpu 
kol. Janusza Babskiego potwier­
dziła wybornie konieczność bez­
partyjnego, fachowego składu za 
rządu. Nikt nie myśli odmawiać 
szeregu zasłuig zarządowi kol, 
Baibskiego, a przede wszystkiem. 
samemu kol. Rabskiemu za jego 
pełne energji i  Inicjatywy kie­
rownictwo, ale nikt też nie po­
winien zapomnieć o szeregu po­
pełnionych przez ten zarząd u- 
«  berek i błędów. A  usterki te i 
błędy miały swe źródło właśnie 
w  politycznym charakterze za­
rządu, w dOborzie kandydatów 
pod kątem widzenia ich poglą­
dów a nie fachowych (kwalifika- 
eyj.

Przebieg zebrania, a raczej 
dwóch zebrań (obrady W. Zebra 
nia toczyły się w dn. 17.2 i 27.2 
trwając łącznie 13 godzin) wyka­
zuje wielki postęp w kierunku 
usunięcia pierwiastków politycz­
nych z terenu największej insty­
tucji samopomocowej' poi. mł, 
ak, Dyskusja nad sprawozda­
niem zarządu toczyła się niemal 
wyłącznie w sferze zagadnień 
bratniackich. Przeciwnicy ustę­
pującego zarządu wystąpili 
wprawdzie w wielu wypadkach 
z ostrą krytyką, ale naogół z kry 
tyką usprawiedliwioną i rzeczo­
wą. Z mówców zasłużyli na u- 

. wagę: kol. Marjan Sokołowski 
(Zrzeszenie Akad. K ó ł Prowin­
cjonalnych — krytykował dzia­
łalność zarządu na terenie Cen­
trali A. B. P. w związku z uchwa 
łą Bady Centrali o zniesieniu 
Rad Nadzorczych w domach a- 
kadem.), kol. Wacław Brunner 
'(Niezależny Związek Młodzieży 
Socjalistycznej — krytykował 
szczególnie ostro: lokowanie go­
tówki w akcjach, udzielanie po­
życzek na weksle i pożyczek w 
celu załatwienia spraw honoro­
wych!, niedostateczna kontrola, 
nad kasąi, czego konsekwencją 
przykrą była sprawa Mani--.40* ’

szewskiego) i wreszcie kol'. W ła­
dysław Sieroszewski (Stowarzy­
szenie Harcerskie S. U. W. poru­
szył fatalną organizację „Tygo­
dnia Akademika*, wzrost kosz­
tów administracyjnych, niepo­
rządki w sprawach finanso­
wych).

Odpowiedzi członków1 zarządu 
jak i mówców z ohozu stronni­
ków zarządu nie zdołały naogół 
obalić argumentów krytyki. W  
dyskusji nad wnioskiem Komisji 
Kontrolującej o udzielenie ustę­
pującemu zarządowi absolutor­
ium z wyrażeniem podziękowa­
nia za jego pracę, zaznaczyły się 
silnie różnice ideowe. Przedsta­
wiciele obozu prawicowego nie­
dwuznacznie stwierdzili w 
swych przemówieniach, iż za­
rząd kol. Babskiego był zarzą­
dem politycznym, powstałym 
przedewszystkiem nie do nor­
malniej pracy samop. - gospod. 
„która też być może i ucierpiała 
na tern trochę", al)e do przepro­
wadzenia szeregu postulatów na­
tury wyłącznie politycznej; W ła­
śnie za tą działalność polityczną 
na gruncie zarówno „Bratniaka" 
jak Centrali A. B. P. i Związku 
Br. Pom. S. M. A., a nie za za­
sługi na polu samop.-gospod. o- 
trzymał zarząd kol. Rabskiego 
podziękowanie od W. Zebrania 
głosami prawicowej większości. 
Głosowanie nad poprawką o sfcre 
ślenie z wniosku Komisji Kon­
trolującej slow podziękowania 
dla zarządu, siłużyć też może ja­
ko sprawdzian właściwy usto­
sunkowania się sił obozów ideo­
wych na terenie Uniw. Warsz. 
Glosowanie to wskazuje dobitnie 
na jak kruchych i wprost przy­
padkowych podstawach opiera 
się rządząca Bratniakiem „więk­
szość" prawicowa., 312 uczestni­
ków W. Zebrania pochwaliło po­
litykę zarządu kol. Babskiego; 
310 odmówiło teij polityce swojej 
aprobaty. Jeiżeli porównamy wy­
niki tego głosowania z przebie­
giem zebrania zeszłorocznego, to 
stwierdzić możemy że ofenzywa 
prawicy o wyłączne rządy w ży­
ciu społecznem mł. akad. zatrzy­
mała się w swym gwałtownym 
pochodzie i prawdopodobnie znaj 
duje się w przededniu całkowi­
tego załamania. Drugiej próby 
sił obozów ideowych na tem W. 
Zebraniu nie .było gdyż następ­
ny punkt obrad (t. j. wybór 
władz odbył się nie tyle na pod­
stawie politycznych co facho­
wych kwalifikacyj kandydatów. 
Przejście na prezesa kol. Zyg­
munta Bonieckiego większością 
337 głosów przeciw 298 (odda­
nych za kol. Leszkiem Bobow­
skim) oraz jego zarządu — wy­
suniętych przez prawicę jest n;e 
tyle zwycięstwem tego obozu co 
raczej jego porażką. Przypom­
nieć bowiem należy tutaj iż w r. 
ub. kol. Boniecki jako kandydat 
bezpartyjny, zwany, wtedy „ma- 
sońsko-żydowskim" przez swych 
obecnych wyborców;, upadł w 
głosowaniu na korzyść kontr­
kandydata prawicowego, kol. 
Babskiego. W  ystawienie przez 
prawicę zeszłorocznego kandyda 
ta bezpartyjnego świadczy bądź 
o słabości obozu prawicowego, 
bądź o zmianie nastrojów na ko­
rzyść zasady bezpartyjności i fa­
chowości kierownictwa w . .B ra t­
niaku".

Drugi dzień obrad nosił cha­
rakter odmienny. Na porządku 
znajdował się, wniosek do usta­
wy o członkach T-w.a treści na­
stępującej: „W . Zebranie uchwa­
la dodać uwagę: Wyznawcy re- 
lig ji mojżeszowej oraz bezwy­
znaniowej, którzy porzucili reli- 
gję mojżeszową, członkami .zwy- 
czajnemi, nadzwyczajnemi i 
wspierającemi T-w.a być nie 
mogą". Aczkolwiek wniosek tak 
radykalnie rozstrzygający jedną 
ze spraw najbardziej dziś pierw- 
szoraędnych A jednocześnie i 
spornych!, z natury swej wywo­
łał ożywioną i długą dyskusję), !to 
zebranie do samego końca mia­
ło przebieg zadawalniający. Cen­
ne uwagi J. M. S. Bektora Łys- 
kowskiego, który zaszczyci! swą 
obecnością drugi dzień obrad, 
nie pozostały tu bez wpływu na 
tok obrad, obok ogólnego dąże­
nia obozów ideowych do załat­
wienia sprawy drogą możliwie 
poprawną. Za wnioskiem wypo­
wiedziała się prawica, przeciw— 
lewica. Centrum nie zajęło nao­

gół jednolitego stanowisika. Po­
szczególne organizacje centrowe 
głosowały bądź za wtmoskienii 
bądź przeciw. W  przeważającej 
jedlnak ozięści centrowcy oddali 
swe głosy za wnioskiem, który w 
ten sposób otrzymał .znacznie 
więcej ponad wymagam© usta­
wą 2/3 głosów7, t. j. 421:178. Gło­
sowanie więc to  rozstrz^nęło 
wreszcie tak długo wałkowaną 
„sprawę narodowościową" decy­
dując na dłuższy okres czasu o 
narodowym charakterze T-wa i  
przekreślając wszelkie próby po­
wszechności organizacyj akad. 
Jeżeli chodzi o syntezę zebrania, 
to poprawa na lepsze jest wybit­
ną. Zasadą bezpartyjności i fa­
chowości zaczyna być powoli u- 
znawana powszechnie a walka 
organizacyj ideowych —- ograniu 
czać się do swego właściwego za 
kresu t’. j. uo wałki o zmianę od­
powiednich §§ ustawy,, a nie 
walki o osoby prezesów i wice­
prezesów.

'Antoni Malatyńsla. ■ ■

Bratniej Pom ocy  S. U. W.

Walne zebranie Bratniej Po­
mocy S. U. W. w dniu 17.2 1924 
r. powołało do życia instytucję 
prokuratora przy Sądzie Kole­
żeńskim. Ze względu na to, że 
inowacja ta wywrze poważny 
wpływ na życie akademickie na 
terenie Uniwersytetu, a może 
będzie hodźjcem dla innych wyż­
szych uczelni do pójścia za wzo­
rem. Uniwersytetu Warszawskie­
go i do tworzenia na swoim tere­
nie instyltiucyj prokuratorskich— 
postaramy się poświęcić jej słów 
kiłika.

Brak prokuratora dawał się 
już od dość dawna odczuwać na 
terenie akademickim. Gdy jeden 
akademik wyrządził drugiemu 
krzywdę natury czy to moralnej, 
czy materjalnej, wówczas spra­
wa nie nastręczała żadnych 
wątpliwości, poszkodowany w y­
taczał w charakterze powoda 
sprawę swemiu koledze przed są­
dem akademickim. Zgoła inaczej 
natomiast rzecz się miała., gdy 
akademik dopuścił się przewi­
nienia nie wzglądem poszczegól­
nej jednostki, lecz wobec ogółu 
akademickiego np. zachowując 
się niewłaściwie w miejscu pu- 
Micznem 1 wówczas nie było ni­
kogo osobiście poszkodowanego, 
nikt sprawy nie wytaczał, a w i­
nowajcy przestępstwo uchodziło 
bezkarnie.
Cierpiał na tem honor akademic­

ki,
nie • było jednak nikogo kto- 
by był postawiony m urzędu 
na jego straży, którego obowiąz­
kiem byłoby wytoczyć powódz­
two.

Brakowi temu zaradziło W al­
ne Zebranie z dniia 17.2 1924 r. 
uchwalając szereg ztmian w sta­
tucie Sądu Koleżeńskiego w na­
stępstwie ldtórych stworzono in­
stytucję prokuratora.

Punktem ciężkości tej reformy 
statutowej jest pierwsza caęść 
§ 28, która głosi, że „Prokurator 
i dwaj jego zastlępcy powołani są 
do obrony honoru a godności a- 
kadcmiokiej". Pozostałe para­
grafy są tylko uzupełnieniem i 
rozwinięciem powyższego.

Ze względu na nawał pracy, 
jakim prokurator może być o­

barczony, przydano mu dwóch
zastępców,- których prokurator 
delegować może do stawania w  
jego imieniu w poszczególnych 
sprawach.

W  celu nadania powagi pro­
kuratorowi i jego zastępcom po­
stanowiono, że są, oni wybrani 
na walnem .zebraniu absolutną 
większością 'głosów'.

Pewne trudności nasunęło za­
gadnienie: kogo prokurator1 może 
pociągnąć do odpowiedzialności*.

Sprawa Ita nie budzi wątpliwo­
ści, jeśli chodzi o członka Brat­
niej Pomocy, lub nie członka, 
który godzi się zastosować do 
wyroku Sądu Koleżeńskiego. O 
ile natomiast oskarżony nie jest 
ani członkiem Bratniej Pomocy, 
ani nie chce się poddać wyroko­
wi jej siądą, wówczas.,—tak głosi 
świeżo uchwalony paragraf sta­
tutu—prokurator pociąga oskar­
żonego przed Senatt Akademicki.

Drugą wątpliwość budziło za­
gadnienie,
kiedy prokurator powinien wy­

stąpić z powództwem?
Rzecz, jasna, że może on to czy­

nić z własnej inicjatywy, lub 
z inicjatywy któregokolwiek a- 
kademika, o ile prokurator uzna 
sprawę za uwłaczającą honorowi 
akademickiemu. Rzecz przedsta­
wia się inaczej, gdy akademik* 
domaga się od prokuratora w y­
toczenia sprawy, prokurator zaś 
uważa, że sprawa nie powinna 
być wytoczona. Ponieważ zacho­
dzi obawa nadużywania instytu­
c ji prokuratora i wytaczania 
przez poszczególnych akademi­
ków za jego pośrednictwem 
spraw o przewinienia całkiem 
Ma che, przeto postanowiono, że 
prokurator, może sprawy nie wy­
toczyć. winien jednak w tym 
wypadku skierować skargę na 
zebranie gospodarcze Sadu z 
wnioskiem o umorzenie.

Na zasadach Avyżej wyszcze­
gólnionych skonstruowano in- 
stytucjię prokuratora. Jest 'rzeczą 
wysoce zajmującą jak będzie 
wyglądała ta inowacja na tere­
nie akademickim w zetknięciu 
z praktyką życiową.

Jerzy Machlpid^
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Oszczędności w Centrali A. B. P. —  Ustalenie zakresu 
eutonomji „Rad Nadzorczych" domów akad. —  Stosu­
nek do organizacyj społeczeństwa. —  Zamierzenia Za­
rządu i komisyj. —  Czem są dla Bratniaka sorawy po­

lityczne?

(W ywiad specjalny „N urtu” )

Ostatnie W ala  o Zebranie Bratniej 
Pom ocy St. TJniw. Warsz. było jaskr a- 
<wym przykładem, jak wjmaimi<#ini«nSe 
polityteano niiwewzy istotną cecho prac 
te j instytucji. P rzy  wyborze prezesa 
nie kierowano sie niemal woale... pro­
gramem jego działalności. Jedna (jak  
eiQ okazało, nawet większa!) część człon 
ku w wrao‘iH^ '1 na to stanowisko kan- 
dydaita, kol. Bonieckiego, ani słówkiem 
uieo bjaśniwtEy jak i jest je j pogląd 
na najbliższe potreeby T - to .  Bazić to 
eauai tern wieaej, że blok kol. Belboiw- 
ękiego -w ulotkach i  odezwach [zupeł­
nie konkretnie wyszczególnił punkt po 
punkcie rys program owy działalności 
Barządiu.

Stało isio, że obrano prezesem kolegę, 
którego programu gospodarczego nic 
anano. Jetst to fakt charakterystyczny 
i  jakżeż smutny!

Tem  większa była  potrzeba skłonie­
nia ikol. Bonieckiego do odsłonięcia 
rąbka tajem nicy przea podanie do pu­
blicznej wiadomości swych zamierzeń. 
IW tym  celu zasięgnęliśmy nast. , in- 
form acyj d la "wiadomości czytelników.

K ol. Boniecki oświadczył przede- 
iwszystkiem, że działalność Zarządu 
(Bratniej Pom ocy winna iść w  kilku 
kierunkach. Obok intensywnej działal­
ności na terenie poszczególnych agend 
T-wa, należy przez swych delegatów, 
Bwróeić baczną uwaigę na działalność 
Centrali Akademickich Bratnich . Po- 
tmocy. dalej na ścisłe po:r<mim!ieriiie z 
instytucjam i starszego społeczeństwa 
jpomocy m łodzieży akademickiej, oraz 
przeprowadzenie ścisłej kontroli w y ­
konania program u pracy  tak isamiopo- 
unocowej jak i przy budowie domów 
akademickich.

— Jakie jeet stanowisko koleg i w  
flprawie nadmiernych kosztów admini- 
Btnacyjnych Centrali'?

— W ieści o tych olbrzym ich kosztach 
becwaględnie uwaram za przesadzone. 
IW ciągu ubiegłego roku zaszła dość 
ranaccrna w  ftym kierunku poprawa, tym  
n ie imniej jednak ma terenie Centrali 
można jeszcae przeprowadzić dość 
macane oszczędności w  'wydatkach

• a d min 5 stracy jnyeł:.
— Jakie jest stanowisko kolegi w  

sprawie Bad Nadzorczych w  donnach 
akademickich?

— Sprawę te Ibezwątpienia należy 
N iże j abadać i  rozważyć. Uważam, że 
B ady Nadzorcze mogą pożytecznie pra­
cować dla rozwoju domów d ogn isk; 
n ie powinny jednakże imieć prawa de- 
cya ji w  sprawach gospodarczy oh i  sa­
nitarnych, za któro bezpośrednio prze­
cież odpowiada O. A. B. P.; słusaną 
:jegt w iec rzeczą, b y  ona również m ia­
ła  prawo ostaitemnej decyzji w  tych 
kwestjach. O ile  m i wiadomo, zajmuje 
Kie obecnie tą  sprawą komisja regu la­
m inowo-organizacyjna Bady O. A. B. 
P., któtra bezwątpiieinja interesy miesz­
kańców domów akademickich weźmie 
pod uwagę.

—  Jak sobie kolega wyobraża 
współpracę z organizacjam i starszego

społeczeństwa?
— Jako warunek pomyślnego tozwo- 

jn  Bratniej Pom ocy stawiam sprawę 
ścisłego poiroEOTmiemda zarówno a Se­
natem Akademickim, jak również z 
Radą Naczelną do spraw pom ocy mło­
dzieży akadesm., dalej z Kom itetom  Sto­
łeczno - Wojewódzkim. Zarówno prze­
prowadzenie oczekującego nais na je ­
sieni „Tygodn ia  Akademika", jak i  
wyjednywanie wszelkiej pomocy pań­
stwowej winno opierać się na ścisłem 
poronutnieniu i  magodinieniu naszej 
akcji e w yże j WEpomnianemi instytu­
cjami. Specjalna uwajore zwrócić nale­

ży  na opracowane obecnie rozporzą­
dzenie wykonawcze do ustawy z dnia 
80.X.1S23 o państwowych etypendjach 
oraz innych formach pomocy dla mło­
dzieży akademickiej (Dziennik ustaw 
N r. U® z dn. 22 listopada 1928 r. poz. 
9-iz;.

K ol. Boniecki ciągnął dalej;
— Prace, stojące obecnie przed B ra t­

nią Pomocą  
®ą ogrom ne^ Zanówno Sakcja Gospo­
darcza, jak ® Sekcja W ydawnicza, z 
powodu ogólnej stagnacji przeżyw ają  
obecnie dość poważny kryzys, spowo­
dowany zupełnym brakiem gotówki. 
Tym  nie mniej jednak nie opuszczamy 
rąk, dążąc do m ożliw ie intensywnej 
działalności. Sekcja Gospodarcza spła­
ca regularnie swe poważne zobowiąza­
nia krótkoterminowe, przyesem pod­
nieść należy z uznaniem punktualne 
spłacanie rat przez eałonków T-wa za 
otrzymane swego czasu towary. Sekcja 
W ydawnicza już przystąpiła dó tak 
pożądanego, a odda wna oczekiwań ego 
pierwszego wydawnictwa drukiem i 
należy śnieć nadzieje, że w  ciągu krót­
kiego czasu uda się porzucać niewygo­
dną ze wszeohminr form ę skryptową. 
Bównież niecizynma niemal od dwueh 
lat Sekcja Dochodów Niestałych po­
częła się fcrzątać. N ie  zdoławszy uzy­
skać żadnej większej sali zamówiłiś- 
irny na dzień 38 m arca salą Pompejań- 
ską w  hotelu Europejskim, gdzie — 
korzystając z popareiia wydam y (bal. 
Zorganizowanie w  krótkim  okresie 
csaisu jakiejś im prezy dochodowej jest 
konieczne z tego waględu, że Bratnia 
Pomoc w  chw ili oibecnej nie posiada 
praw ie zupełnie gotówki, sprzedaż zaś 
posiadanych akcyj ze względu na nie­
pomyślne konjunkt.ury giełdowe (nis­
k ie kursy) jecit niepożądana...

N ie  są to wszakże jedyne pro jekty i  
zamierzenia te j komisji.

Z działalności innych Sekcyj pod­
nieść pragnę dwie nowo-izorganizowa- 
ne, a m ianowicie: kontroli przymusu 
pracy i  inform acyjno - prasowa. K o ­
nieczności istnienia tych Sekcyj moty­
wować nawet nie będę, potrzeba ich 
bowiem jest niezbędną.

Pozatem mam zam iar poczynić sta­
rania około zorganizowania bibljote- 
k i i czytelni T-wa. Na przeszkodzie 
w  pierwszym  rzędzie stoi brak odpo­
wiedniego lokalu, mam jednak nadzie­
ję, że przeszkody te p rzy  dobrej woli 
dadzą oię usunąć i  odpowiedni lokal 
sie znajdzie.

Pozimowa dobiega końca...
Ostatnie pytanie! dotyczy ono tak 

ważnej, pierwszorzędnej kwestji: Czy 
i  w  jakim  stopniu może i  powinna 
zajmować się Bratnia Pomoc sprawa­
mi ddeowemi? Bratnia Pomoc, a więc 
je j władze: W alne Zebrani®, Bada Nad­
zorcza, zarząd...

Odpowiedź kol. Bonieckiego jest tu 
tem ważniejsza, że Brata i a Pomoc prze­
żywa obecnie sSJny kryzys, k tóry  po­
lega na potrzebie powtórnego podkre­
ślono,']. i ugruńtowaniai, raz jeszcze od 
podstaw
apolityczność T--wii jako kanonu jego  

rozw oju!
Kol. prezes odpowiada:
— Jestem wrogiem  wprowadzania 

spraw ideowych na teren Zarządu. TT- 
ważaim, że .siprawami tem i w  .pierw ­
szym rzędzie zajm ować się winna Ba­
da Nadzorcza T-wa. Ujiiknięcde wszel­
kich tarć natury politycznej na tere­
nie Zarządu to p ierwszy warunek jego 
owocnej i bez zgrzytów  działalności. 
Pod tym wogłędcm jestem najlepszej 
myśli".

Praśniemy roodsaelió ten optymizm!..

Brat. Fon?. S. U.

w  ciągli najbliższych 2-cli ty­
godni cldibędą się wybory Ra­
dy Nadzorczej „Bratniaka" Uni* 
wersyietu. Iłrid a Xadz. zaTÓwno 
ze wzigfflędu 3ia sp«sóft> wyboru (pię 
eidprzyiniotnikowa ordyn. wy"bl 
w .przeciwstawieniu do .wyborów 
zarządu dokonywanych większo­
ścią głosów, na W. Zebraniu) jak 
i szereg: uprąwnkń statutowych 
stawiających .ją w srosu-nfltu do 
zarżądn jako ciało prawodawczo 
i kontrolujące, .jest^instytucją.'o 
bardzo doniosłej roli. Wybory 
nadchodzące, wobec zmiany § 
statutu wykluczającej wyznaw­
ców rełig-ji inojżeszowej, nie po­
winny się odbywać jak uprze­
dnio z konieczności pod hasłami 
idoowera i (Bada Nadz. wybiera 
bowiem Komisję Balotującą a 
więc decyduje o składzie osobo­
wym T-wa) a wyłąojsnie na pod- 
sltawie programów ściśle gospo­
darczych. Nałoży się jednak li­
czyć z; możliwością iż nie­
które _ organizacje ideowe nie 
zmienią swej dotychczasowej 
taktyki i wystąpią z łata­
mi o programach wybitóiie po- 
liitycznycłi. List bązpartyjnyc/h 
będzie p rzyipu szerzą In ie dwie a 
mianowicie: medyków z kandy­
daturami czoło wemi: koł. kol.
FidUer Antoni, Srokowski M ie­
czysław, Wasilewski Adolf, De- 
rymg Władysław, Iliński Alek­
sander, Rachoza Edward, Nie- 
myski Anatol', — oraz wspólna 
Zrzeszenia Akadem. Kół Pro- 
Prowincjonalnyoh, organizacyj 
Harcerskich’, i niekifórych Kół 
naukowych (jak np. Kola Farma­
ceutów i_ Koło Przyrodników), 
na której mają hyć wyszczegól­
nione takie nazwiska, jak koL 
kol.: Suligowski Bohdani, Soko­
łowski Ma.rjan, Prażmowska 
Wanda,, Malatyński An.toni', Ro­
stafiński Marjan,, Stańczykow- 
wski Kazimierz i inni.

m. Prezydenta Maratowicza.

Pomiędzy Komitetem Uczcze­
nia pamięci Pierwszego Prezy­
denta Rzplitej a Centralą Brat­
nich Pomocy Akademickich — 
podpfeajia została w tyeh dniach 
umowa, na mocy której w kom­
pleksie wznoszonych przez Cen­
tralę domów akademickich przy 
ul. Grójeckiej dom Nr. U, wycho­
dzący frontem im ulicę Mochnac­
kiego1, — nazwanv będzie: ..DO­
MEM TECHNIKÓW ' IM IENIA  
GABRJELA NARUTOWICZA  
PIERWSZEGO PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ".

Komitet Uczczenia wypłacił na 
razie Centrali Akademickiej 7 
miljardów 500 raił jo nów marek, 
ponadto przekaże na rzecz budo­
wy domu wszystkie fundusze ja­
kie pozostaną po opłaceniu kosz­
tów, związanych z podjętemi wy­
dawnictwami i sarkofagiem w 
katedrze Św. Jana.

Wobec doniosłego znaczenia, 
jakie dom ten posiadać będzie dla 
naszej młodzieży, Komitet zwró­
cił się do Społeczeństwa z wezwa­
niem o dalsze składanie ofiar na 
cele Komitetu. (Rachunek P. K. 
O. Nr. 8138, lub bt^ro Komite­
tu: Jerozolimska 27, teł. 10-67).

Założenie kamienia węgielnego 
przewidziany jest jest na wiosnę 
biei. roku-

K lę s k a  e b i Z i i ,  k tś s “y  p o p ie r a #  
SsŁ-btJocSsao

(Korespondencja uĄasńa).
Poznań, 25 lutego 1924

Dn. 16 lutego odbyło się tu 
dawno przez ogół akademicki o- 
ezekiwane zebranie walne Brat­
niej Pomocy S. U. P. Zebranie 
to było — rzecz zrozumiała — 
bardzo liczno. Nadzieje jednak 
blisko tysiąca akademików, że 
wreszcie zapozna s'ię z właści- 
wem obliczem głośnej już gospo­
darki obecnego zarządu zosita-
ły zawiedzione. Mianowicie 'za­
rząd obecny po wyborze przewo­
dniczącego, przyczem przepadła 
kandydaturą bloku „narodowe­
go", zorientował -się sprytnie, że 
niema dostatecznej ochrony dla 
swych sprawek. I  wtedy dopiero 
»łośyl jakieś bard-ao zawiłe o- 
świadozenie, w któiem z roma- 
itych powodów prawniczych o- 
giasza zebranie za nieprawo­
mocne. Blok „narodowy" z go­
towością podchwytuje wygodny 
wybieg i razem z zarządem opu­
szcza zebranie.

Większość pozostała na sali, 
nie dała się przestraszyć i przy­
stąpiła do wybrania zarządu no­
wego. Podkreślić należy i tu tak­
tykę modzieży^„'narodowej“ , któ­
ra calemi siłami aranżowała ze­
branie, a dopiero gdy poznała, 
że jesifc w mniejszości zebranie to 
zaczęła sabotować.

W  rezultacie wybrany został' 
przez pozostałą na sali obrad 
młodzież niehołdnjąeą idei rzą­
dów t. z w. „narodowych1* w  Brat 
niej Pomocy stanowiącą znako­
mitą większość, nowy zarząd zło­
żony z fachowców z stud, Kazi­
mierzem Plucińskim na czele.

Staw. b t U  la f i j i  lii A j
w Krakowie.

W  Krakow ie odbyło się ostatnio wal­
ne posiedzenie S. S. A . 6 . (Stowairzy. 
gżenia Słuchoczów Akad. Gór,nie:zej)i 
obejmującego sekcję B ratoie j Pomocy, 
wydawniczą, bibljoteczrią, sportową ł 
t. d. Na. miejsc© dotychczasowego Za* 
rządu obrano nowy, z kol. kol. Chu­
dobą, Grabianowskim, Kosiecem i  K r-  
cem aia czele.

Centrala Siowar?fszen samop.
w Krakowie-

Pod koniec grudnia odbyły się ■» 
K rakow ie w ybory do iprezydjum i  za­
rządu Bady Centrala A . B. P., w  na­
stępstwie ktÓTyeh prezesem został o- 
hrany kol. Paszyńsfci (Akad. Górni« 
cza) Skład Bady jest w  wi-ększośoi po- 
lityezny, tem samom oczywiście 
nacjonalistyczny.

Centralizacja czy aufonenp?
0 Centrali A.B P. w Warszawie

W  najbliższym n-rze zajm iemy się 
szczegółowo zatargiem , który w ostrej 
form ie  wybuchł między Centralą  
Akad-. Br. Pom ocy a Radami Nadzor­
czemu Domów Akadem ickich w W a r­
szawie. W  te j S'prawie pom ieścim y na* 
der interesujące i  doniosłe głosy kol, 
kol. Sokołowskiego M arjana i  K ró li-  
k o lsk ieg o .
— — — —  — a— —

Nw to czego nie chcesz, lecz 
jak umiesz chcieć, nie, od czego 
sie uchylasz, ale co tworzysz, jaU
1 co budujesz i  co o twoich budo- 
vxich sadzi wiecznie obecna i  coś 
swojego tworząca. pozalu(Mm: 
moc. O to są zagadnienia*

Stanisław BrzoaowsM*
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a k a d e m i c k i e .

O jeden związek
Sgiira akademicki i jsp  pedsfawy.

R ozryw ające  sio obecnie na 
terenie akademickiego życia \vy- 
darzenia nasuwają wiele zaga­
dnień pierwszorzędnej wagi. J)o 
mcii bez kwestji należy nieurze- 
czywistjniona .po dziś dzień kon­
cepcja Związku Narodowego Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej. 
W  proch rozsypały się szczytne 
zamierzeni,a dwóch pierwszych 
Zjazdów, warszawskiego i wileń­
skiego i nadali tryumf święci a- 
liarchja, chaos stosunków, nie n- 
jętyeh dotychczas w karby orga­
nizacyjnego ładu. Psychoza par- 
tyjnictwa,, zbierającą na 'terenie 
starszego społeczeństwa bogate 
plony na niekorzyść najżywot­
niejszych interesów Polski, owła­
dnęła również szeregiem organi- 
aacyj mtodziedyi, .u&i©nw>ź>liwiając 
twórczą pracę. Nio teefoa 
posiadać specjalnych zdolno­
ści i ntr ospekcy jnych, ahy sięg­
nąć do głębi akademickich sio- 
M itó w  i ocenić ich znaczenie 
dla teraźniejszości i przyszłości.

Szeroko uprawiana od lat k il­
ku przea obóz nacjonalistyczny 
propaganda haseł i metod, 'sta­
nowiących istotne wypaczenie 
pojęć, dotychczas mających u- 
etalaftĄ wartość w życiu- społe­
czeństw — w (konsekwencji, swo­
je j doprowadziła do niemożności 
prowadzenia wspólnej pracy or­
ganizacyjnej % grupami akade­
mickiej demokracji, sprawiając 
możliwość kompletnego ‘rozbicia.

Be eto istnieje' ukonstytuowa­
ny w maju roku ubiegłego na 
■wissechpofeko - odrodzeniowym 
Ejteździe lwowskim Związek, bez­
prawnie uzurpujący sobie miano 
Zwiąsslku Narodowego' Polsk iej' 
jfyłłodz. Akad. Na podstawie przy­
tytego tam statutu Związkowego 
powoływane są w poszczególnych 
środowiskach akademickiego. ży­
c ia  t. zw. Miejscowe Komitety A- 
fkadcmickie, jako ciała reprezen­
tacyjne studjująciej w nich mło­
dzieży. Jednostronność pochodze­
nia tlej organizacji dziś już nie 
budzi najmniejszej wątpliwości; 
awiązek lwowski, zamyka w so­
bie szeregi młodzieży nacjonali­
stycznej, zgrupowanej w „Mło­
d z ie ży  Wszechpolskiej", „Odro- 
daeniu*1 i większości • Korporacyj, 
pozostających-'pod ■ •wszechwład­
nym "wpływem. ..dwóch pierw­
szych. ' ’ ‘ ^ y . .

.., A  „z drugiej ony^ f^nlewolona : 
, prowokacyjną' 'ds-iaiafeością 'grup 
powyższych młodzie*- demokra­
tyczna, nie mogąc ńżnać Zjazdu 
'lwowskiego zn kOńśtytuantę dla 
■ogółu, utworzyła w  poszczegól­
nych ośrodkach akademickiego 
życia Rady, jako jfej własne re­
prezentacje, kłórych ..najpierw-, 
szern zadaniem będzie,; zwołanie 
:w dniach najbliższych' Zjazdu, 
dla celów stworzenia ,- własnych 
foTm organizacyjnych.

Nie będę obecnie wchodził w 
przyczyny tego rozbicia, -dosta­
tecznie już wykazane w  okresie 
wylwiraw do Rad środowisko­
wych (patrz uprzednie numery 
* .Nurtu*1), w motywy zrozumiałe 
dla wszystkich, którzy w ocenie 
/wydarzeń z dni ■ ostatnich zdolni 
są wznieść się ponad stanowisko 
$artyjno-ind y widualnvch intere­

sów i' aspiracyj. Na wsz-e&kio in­
synuacje'padające pod adresem 
obozu demokratycznego, odpo­
wiedzią niech będzie fakt tak 
tłumnego udziału akademików 
Polaków w wyborach do demo­
kratycznych Rad środowisko­
wych. Ci, którzy złożyli swe gło­
sy dali wymowny dowód nieso- 
lidaryzowania się z- bezprawną 
akcją prawicy. I  nie pomoże tu­
taj patetyczna deklaracja o za­
sadach praworządności, o „war- 
'ohoMwie" lewicy, o konieczno­
ści lojalnego ustosunkowania się 
do „prawnie” powołanego N. K. 
A. Ogół akademicki przejrzał: 
wde jak należy oceniać apeteozię 
praworządności i czystości metod 
głoszoną ze strony tych, którzy 
sami zwykli iść przez życie dro­
gą jawnego gwałtu, wykazując 
swoje poszanowanie dla prawa 
prz-ez... wzięcie udziału w zaj­
ściach 'grudniowych 1922 ,r.,, lub 
jawne się z niemi solidaryzowa­
nie.

Rozbicie, (którego jesteśmy 
świadkami, nie leżało w intencji 
akademickiej lewicy. Jest ono 
rezultatem nieopatrznie stwarza­
nych warunków współpracy, re­
zultatem działalności grup mło-  ̂
dzieży nacjonalistyczne}, c’!la kto* 
rej siła występowała przed pra­
wem.

Skonsolidowany obóz demo­
kratyczny musi podjąć bezh 
względną walkę ze stosowaniem 
tego rodzaju metod. Posiada on 
pełnią świadomość roli, jaką o- 
dograć musi w życiu ogólno-aka- 
demickiem,, oetem uzdrowienia 
dzisiejszych stosunków i -oparcia 
ich na trwałych podstawach ładu, 
etyki i praworządności. Rady śro­
dowiskowe powstały nie poto a- 
'by burzyć, ale żeby tworzyć 1 u- 
adrawiać.

AIjo co nam ma przynieść przy­
szłość?

Dzisiejszy dualizm w epinji 
praworządnie myślącego ogółu 
zyskać anoże jedynie . znaczenie 
czegoś przejściowego. Nie jest 
postulatem. akadem ickiej lewicy 
istnienie .dwóch związków. Zwią­
zek Narodowy Polskiej Młodzie­
ży Akademickiej, jcś.łi ma speł­
nić swe ważne funkcje społeczno- 
porodowe musi być jednym, na 
jednych,. ,i trwałych oprzeć się 
ftindamentach. I  tutaj — należy 
to jeszcze raz stwierdzić— - oka­
zuje sie> jak nieobliczalnie "i 
wge.bne %yly podfeitawy„. orga^ 
ńizacyjne Związku lwowskiego, 
opartego na ełipmen.taćh siły. Ći, 
którzy, przykładał! r^kę do wznie­
sienia tej, ciasnej budowli zapom­
nieli widać o terenie na który 
przeszczepić,, chcieli metody Mns- 
soliniego. Wszechpolskie groźby 
i klątwy oraz monopolizowanie 
prawa przemawiania w imieniu 
całej Rzplitej Akademickiej ■ nie 
przyczynią się do umocnienia 
Związku, Mórego trwałość i au­
torytet leżeć może li tylko w .po­
wszechnej świadomości, że j est 
on tworem ogółu i że ogól ten 
darzy go swojern moralnetn po­
parciem. I  w liczbie twórców Z. 
N. P. M. A, nie może zlbraknąć 
żadnej z poważniejszych grup 
młodzieży polskiej ujawniają­

cych się w swej działalności na 
terenie uniwersyteckim.

Nie chodzi w danym wypadku 
o 'to, czy wszystkie te grupy bę­
dą na tyle silne, aby móc zape­
wnić sobie odpowiednie wpływy 
— ale o stwierdzenie, że mają 
one możność przyczynienia się do 
budowy form ustrojowych w któ­
rych pragną żyć i pracować. I  
to' jest kardynalnym warunkiem 
trwałości Związku. Więa nie or­
dynacje „większościowe*1, czy in­
ne elaboraty, utworzone dla ce­
lów' wygrywania własnych par­
tyjnych interesów, ale jedynie 
słuszne i sprawiedliwe — po­
wszechne (w granicach polsko­
ści) -proporcjonalne wybory' na 
Zjazd Konstytucyjny gwaranto­

wać będą .autorytet Związku wo­
bec- szerokich rzesz akademic­
kich. I  dzisiaj, stojąc wobec wiel­
kich zadaii jakie przed sobą ma 
do spełnienia młodzież akade­
micka zarówno na terenie ze- 
wnętrzno-organizacyjnej _ pracy, 
jak. i w  Międzynarodowej Konfe­
deracji Studenitówt, gdzie repre­
zentować musi tiężyznę młodego 
pokolenia Polski — wszystkie 
walczące z sobą grupy wykazać 
muszią niezłomną wolę urzeczy­
wistnienia wspólłnego celu. Stwo­
rzyć jeden Związek Narodowy P. 
M. A „  oparty na doibrej > woli 
wszystkich grup akademickiej 
młodzieży!
Warszawa, w lutym.

Janusz Rakowski. .

Wybory do Rady Wileńskiej.
(Korespondencja własna).

W ilno, dn. 1' lutego 1924.

W  ostatniej d rw ili .otrzymu­
jem y nast. wiadomość:

Na wiecu polskiej młodzieży 
akademickiej w d’n, 4 b. m., z 
którego zdaliśmy dokładnie spra­
wę w Nr,. 3 .„Nurtu" zdecyiowa-'" 
no przeprowadzić wybory do le­
galnej ireprentacji, wzorem W ar­
szawy, Poznania i Lwowa. W yło 
niony w tym celu Komitet W y­
konawczy rozpisał wybory na 
dzień 29 lutego na zasadach po­
wszechności (w granicach polsko 
ści), tajności i proporcjonalności.

Zgłoszono trzy listy:
Lista Nr, 1 — Organizacji 

Młodz. Narodowej.
Lista Nr. 2 — Sekcji Akadem. 

Pol. Org. Wolności.
Lista Nr. 3 — Chrześeijańsko-

Spoi ocznie j grupy medyków bez- 
pa r ty.j nych.

W ynik  B’łoisoiw,ania by*l nastcjpujący: 
głosowało 203 uprawnionych do gło­
sowania studentówHpola&ów, co stano­
w i okoto 15% o.gółu imiodziietży Un iwer­
sytetu Stefana Bakurog-o. Na list<3 Nr. 
1 (O. M, K.) padło lffl głosów =  4 mam- 
daity, lista Nr. 2 .(A. P . O. W .) o trzy ­
m ała 78 gfesy, co dało 2 mandaty, l i ­
sta Nr. 3 Medyków rtyjnych —
49 głct y, 1 mandat. I>zieln i« w ybor­
czy  'wynosił wi<V>. 40. W ybran i aó>śitaii 
k o l Łoi. W ściekliaa Bolesław, Sarno- 
.wicis W »I«r,jan (swzew. m iejscowej ikon- 
fei-enoji kół nauktjwych}, Pooheńdki. 
Fr-aaciszofc, Wilewtaki ^sazesuni -(Lista 
Nr. 1), Swianiewio® Stanisław; Saiko- 
wica Ludom ir i(Liista Nir. 2) i  Syłwa- 
fflowdo* W ito ld  (iLi) ta Nr. 3). ICocmiea- 
n em  wyborczym  toył Łoi. W ładysław  
Kamiński.

Rada W ileńska sostała już u władz 
miejscowych zalesałdaowana™

Wybór Bady Krakowskiej.
(Korespondencja włmna).

Kraków, 28 lutego 1924.

Sytuacja wyborcza w Krako­
wie nlcgła o tyle zmianie, że wo­
bec licznych przeszkód1 natury 
technicznej i sziergu innych tru­
dności, należy się liczyć a ewen­
tualnością nier-ozpisania wrybo-
rów do tutcjsaej Bady Środowis­
kowej. Prawdo,pCdohii ie skład jej 
'Zostanieustalony w drodze poro- 
izńmienia poszczeigółnych organi- 
zacyj ideowych!, repreżentuią- 
Cych krakowski obóz' demokra- 
tyęziny młodzieży studenckiej.

Jednakowoż uznać można za 
fakt. dokonany—znaczną konsoli­
dację tutejszej _ lewicy, tak że 
fakt nieodbycia wyborów ma 
znaczenie jedynie formalne. Dal­
sze wiadomości podam w dniach 
najbliższych. I I.

W  ostanioj chwili dowiaduje­
my sic. że skład Rady został u- 
staldny: węszB do niej : 3 ludoiwv 
cy, 3 'spej aliści,..'2 radni z O. M. 
N-it, i  1  a P. O. W. Razem 9-ciu.

i D i z i i i i u  i i i f f l t i i  i  p M i l B i l i y t f i .
Z n a m ie n n a  u c h w a ła .

W : dniu 27 stycznia br. o.'było 
się w Warszawie zebranie Rady 
Delegatów Zrzeszenia Akademic­
kich kół prowincjonalnych, które 
pawziieło nast. bardzo znamienną 
i charakterystyczną uchwałę:
' „Rada Delegatów nie wchodząc 

w  merytoryczne rozpatrywanie 
sprawy prawomocności Zjazdu 
Lwowskiego oi':aa w yborów do  
MiCijscowego Komitetu Akade­
mickiego i Rady Akademickiej 
środowiska, warszawskiego stwier

d;zn<, xę 1) istnienie dwóch repre­
zentacji ogólno - akademickich 
jest rzeczą wysoce'szkodliwą dla 
normalnego rozw-oju życia orga­
nizacyjnego ipollskicj młodzieży 
akademickiej, 2) do czasu ukon­
stytuowania sic naczetinych władz 
akiademickich powiszechnie uzna- 
nych. Zrzeszenie zadhowmje wo­
bec obu reprezentacyj ogólno-a- 
kademiekich i walki organizacji 
Ideowo - pdłityczjiycłi stanowisko 
neutralne41
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Rada s t o łe c z n a .
11 i uf 5.1 jf ergi*

i i ?

25 lutego 1924 r. do Rad innych środowisk.
iNa porządku dziennym deklaracje 

B tiifrw , spraw y gospodarcze i wolno 
iWMiosfeL W  dyskusji nad krótkiem i 
oświadczeniami dotyoząaeni.i całokastał- 
tu sytuacji akademickiej w yłon iły  się 
tnzy saaadnicze kwestie. Pierwsza z 
*>ieh dotycząca, zwołania Zjazdu repre­
zentantów młodzieży, to jttórs . dała w y­
raz swoim przekonaniom pfrzystąpając 
do rc®(pisaiiyełi wyborów . tJo. Bad Aka- 
demit-kich, — w sta ła  zaacszną więkfEo- 
ecią po dłagied dyslnfeji uchwalona 
w  ostatecznej redakcji kol, Dubois 
(socjalista).

B rzm i ona*'

„W . K . A . uchwala wezwać Pady  
Akadem ickie 'ws^y^tikicb środowisk do 
Bwołamia w  najbliższym czasie Zjazdu 
inJodizdeży akademickiej* która gprzoz 
■wcięcie udziału w  wyborach obdarzy­
ła ewem zaufaniem poszczególne Bady 

Akademickie".

Następnie jednomyślnie przyjęto 
wiaiotsek kol. TVI. Sieroszewskiego (O. 
M. N .) i tow. stwierdzający, że Bada 
Akademicka zrzeka się p r a w  wjad- 
ezych nad organizacjam i sa mopomoco- 
wem i i  naukowe-mi, do których należy 
młodzież wiseelkicli przekonać i  z pa-a- 
cy których wszelkie momenty politycK- 
nc w inny być wyelim inowane. Jedno- 

caeśmie podkreślano, że niedopUiSSMal- 
me jest jakiekolwiek uzależnianie tych­

że oBganizaeyj od N. K . A . i  M iejsco­
wych Kom itetów Aka-denai-ckieh.

W siosek kol. Litw ina  (Lewica Akad.)
am ierzający ku zabronienia wszelkich 
prywatnych rozmów czonków organi- 
zacy j oentro-lewioowych z przedstawi­
cielam i modzieży praw icowej na teanat 
możności stwonzenia wtpółnego Związ­
ku P. M. A . został smaczną większością 
odrzraeony przeciw głoeonn skrajnej 
lew icy. Zaznaczyć należy, że wniosek
0 przejście' nad tą sprawą do porządku 
dBieumego upadł pcrzy równości głosów 
(10 na 10). Za nim głosowały kluby O. 
M. N., M łodzieży Postępowej, Ludow­
ców i ceęść A . 1’ . O. W. praeffiwko So­
cjaliści, Lew ica i kol. Życki (Mł. Nie­
zależna).

W  drugim punkcie porządku dzienne­
go na zasadzie .przyjętego klucza jgo - 
dnie dokonano wyboru czterech kotni- 
syj. Sporawę koim tji naukowej odesła­
na do kom. regulam inowo - konstytu­
cyjnej.

W  wolnych wnioskach preyjęto re­
zolucja kol. Łypacewicea (A . Z. M. P.)
1 tow. aby w przeciągu tygodnia ko­
misja regulaminowa opracowała regu­
lamin 'Wydziału Wykonawczego, i aiby 
na następnym posiedzeniu Bady mo­
żna było przystąpić do wyborów tegoż 
W ydziału.

Następne posiedzenie naznaczono ma 
poniedziałek dnia 3 marca r. b.

Jafc się dowiadujemy, Prezy­
dium Rady Akademickiej Środo­
wiska Warszawskiego wystoso­
wało nast. listy:

„Warszawa, 28 lu ty  1824 r.
Do Prezydjum Rady Akadem ickiej 

Środowiska Lubelskiego.
W  odpowiedzi na listy Szanownych 

Kolegów  załączamy przy n in ie j­
szym, odpis wniosku, przyjętego przez 
aklamację na pierwszem inauguracyj- 
nem posiedzeniu Rady Akadem ickiej 
Stolicy w dniu 17 lutego r. b., z które­
go wynika, iż W. R. A . nie przyznaje 
sobie praw reprezentacji Ogółu P o l­
skiej młodzieży akademickiej, aczJcol- 
wiek miałaby do tego słuszne prawa. 
Dziękujem y za przekazane nam pełno­
mocnictwa zorganizowania Zjazdu 
K ra jow ego; nie omieszkamy z nich 
skorzystać z chwilą otrzym ania takich- 
&e pełnomocnictw od Rad Akademie- 
kich wszystkich środowisk.

Z koleżeńshiem pozdrowieniem  
Prezydjum  W. R. A .
Władysław Raczkowski 

wiceprezes.
Leon Lutyk  
sekretarz".

oraz- litsty do Prezydjum Bady 
Akademickich we Lwowie, w 
Krakowie, w Poznaniu i W  Unio. 
Tekfet tych listów jest: jcnino- 
bimmący:

„Do Prezydjum K a h j Akademickie'/ 
Środoimska...

Prezydjum  Warszawskiej Rady Aka­
dem ickiej wita z radością i  uznaniem  
Radę Akademicko. w... jako re­
prezentację Po lsk iej młodzieży de 
•mokratycznej środo: iska... Jedno 
cześnie zawiadamiany Szanownych 
Kolegów, że z d i.ń lą  ukonstytu­
owania się Rad Akademickich Wb 
wszystkich Środowiskach gotow i je ­
steśmy podjąć Unicjaiyw ę zorganizo­
wania Zjazdu krajowego, która przez 
wzięcie udziału w wyborach obdarzyła' 
swem zaufaniem poszczególne Rad]} 
Akademickie.

Z  koleżeńskiem pozdrowieniem  

Prezydju.m IV. R. A .

Właduslaw Raczkowski 
wiceprezes.

Leon Lu ty k  
.sekretarz".

laki będzie Wydział wykonawszy?
Podobno w  kołach większości Bady nawezego. Na przewodniczącego tego#- 

przyszło już do porozumienia na temat Wydziału jest wysuwanv ko’ W . W v- 
(Przyszłego składu Wydziału Wyko- szyński (O. M. N.)

U H tm siy fD G w an fc  k ls iS iw
Zarysowanie się obozów.

-:o:~

K luby mą naresaole uś&etytuorwały. 
N ajliczn iejszy jest Kluib Lew icy  A- 
ka demiefciej (N iezależni Socjaliści — 
iewiea, N iezależni Ludowcy,- W olnom y­
śliciele — radn. 7) przew. kol. Szeuri- 
pliński. Dalej idą Klub O. M. N. (radn.
5) prsew. Zaleski. IClub Niezależnej 
Młoćteieży SoojalietyezDej (praw icy — 
rud n. 5) przew. kol. Brunner. Kluib. Aka 
demickiiej P. O. W . (rade. 4) przewodni­
czący kol. Szafrański. Klub Ak. Związ­
ku Młtods. Postgpówcj {radn. 4) przew. 
kol. Bakowski wreszc-ie K lub Młoda. 
Lodow ej (radn. 2) jpraew. kol. Babfcki.

W  Badzie zarysowały się mpełn.ie 
■wyraźnie dwa odrębne stanowiska. Z 
jednej stromy zmaczała -większość (21 
radi7iyc.ii) od O. M. N. do Socjalistów 
■włącimiei,—dątśy do pozytywnej pracy. 
Z drugiej g-ruipa. ^LcwieyAfkfldenarifekiej" 
z którą repreecsitant Ak. Młoda. Nie- 
aaleśnej (18 radnyołi) wyraża swą nie- 
-nfoiość wsgliędein „ongranizaeyj drobno- 
trarżuazyjnych" i  daleko idąco zastrzo- 
y.cnaa na wypadek R'dyby Rada prze- 
iprowadeilfl jakąikolwSek meodpewiada- 
jąioą lew icy  uchwalę.

Eada ma równigż dwie remrezentaoje 
Ndezaleanej M łodzieży Soojalistyeznoj 
— z jednej fibrony Klub te jże naaiwy 
(5 radn.) a z drugiej koj. Zawadzkiego

5 Dickroana, należącyoh do t. zw. Klu­
bu Lew icy Akadem ickiej, któ-rzy de­
klarują., że do czasu Kongresu iNiez. 
Mł. Soej. jedynem i je j reprezentantami 
są właśnie oni.

Dodatnim nieziraieimie o.bja.wem jest 
że w wielu sprawach radni głosują nie 
w  myśl solidarności partyjnej, lecz idą 
za glosę™ indywidualnego przekona­
nia; zdarza się nieraz, że przyjaciele 
organizacyjn i głosują przeciw sobie, a 
(ręka w  rękę z przeciwnikami, zasadni­
czymi, Tegoż rodzaju wyzwolenie z pęt 
partyjn ictw a doprowadzi — m iejm y 
nadzieję — do zupeWej sanacji ideo­
wej naszych . akademickich stosunków.

W  eMadzie Eady za«zly  'naet. zmia- 
ny: wybrany z listy Nr. 1 (Akad. 
Młodzież Ludowa) kol. W ójcik  Stani­
sław arżek} isaę wskutek wyjazdu na 
stałe do W ilna, gwejro mandatu, wobec 
czego automatycznie na jego nsieijeoe 
wyszedł trzeci z kolei akademiUc, figu ­
rujący na tej liśeio, t  j. kol. Leon 
Lutyk. Rówmież ustaipił ze stanowiska 
radnego kol. Grasbal k i SJtefan, w y­
brany na czwartym miejsc® z listy Nr. 
3 (A&ad. P. O. W .). Nowrym radnym 
jest na jego  m iejsce kol, BndsytoM 
Jerzy.

UrzĘdawanle Sehrefarlafis 1 . B. Ł
Otrzymujemy na&t. zawiadomienie 

które niniejszem publikuj omy: 
Seikreftar ja t War-sz. Bady Akad. urzę-

Sekiretarz urzędujący na miesiąie me 
rzec kol. Les>n Lutyik.

Adres kore&pomdęncyjny W . B. A..
duje w czwartki od 7—8 w. w  lokalu Warszawa, W ilcza l la  m. 9, kol. L e w
Straży Kresowej pokój Nr. 14. I.utyk
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Jaki korzeń, taka nać, 
Taka córka, jaka mać.

Zmaflar/lo się kilku ogrodników, któ­
rzy z wielkiego -pruolirui ejącog-o już od 
środka drzewa, awanego w  botanice 
„Młodzież Wszechpolska", odcięli mło­
dy pęd, posadzili w ziemię, podleM 
właan«oni teami i zamierzają przez sta­
ranną hodowlę otiraymać o wiele do- 
afeonallszy gatunek. Hodowcy młodej 
roślinki dali jej piękiną mazwę — „Mło- 
(baetż Nacj.-)nalMyBzma“.

Z prawdziwą preyferością stwierdaa- 
icy, godnie z oćwiiadczomiean koi Moe- 
dorfa, że na wydanym z tej okazji 
ma»fe6cie, podpis jego -nnueswcawio 
bez jego zeswołenia.

W  manifeście tysn, pełni ognia, ho­
dowcy głoszą, że drsewko ich ma to- 
«aąó na pohybel żydom, krypto-iydom,

koniokradom, liberaom, pa iko-żydkom, 
ipasoaizyiKMn, neofitom, socjalistom i  
beawyznainiowco<m. Spożyte przeć w y­
żej wymienione kategorje wirogów pań­
stwa, awoce z drzewa „M łodzież Na- 
cjonali^tyczma" m ają tell przypraw ić 
o trwały n ieżyt i  steniłitas.

W  cieniu draewa znajdzie osłonę, o", 
palących promieni kultury Bwiąsek 
akademicki, byle opao-ty ściśle na wzo 
raoh zaSKwoisirich. Handel a Boena- 
Ałro* będaie odebrany z rąk • żydów  
«ki«h.

Rośoij Błłody pędzie. Nie zwaray eU 
w ® e «iy  mróz i nie spalą promienk 
rioćco. Na tómę zbudują nad tobą w  
•woiteh trofeów hodowcy „z bród iy* 
dowł&ieh ctraeehę", a w «zas mesą 
letniaj do własnych głów ipraybkm 
ruracaki ł zroszą eię obficie płynącą 
z nich wodą.

Komisje Rady, Kol. Kaczorowski prostuje.,.
Przewodnictwa Kom.i.«yj zoł.tały ob­

sadzone w sposób naetcjpający: kom.
Begulaminowo-Konstytiueyjna —przew. 
(kol. Wł. Sieroszewski (O. M. N.). Koan. 
Adm inistracyjna — przew. kol. L itw in  
(Lew ica Ak.). Kom. Zownęt.rzma — 
przew. kol. Janiszowski (Soejał.) i 
Kom. Budżetowa — przew. kol. Strzał­
kowski (A . P. O. W.).

Z K O M IS J I BEGULAM ONOW EJ.
W  tygodniu ubiegłym  Kom isja od­

była 8 posiedzenia, które po-święetłła 
Statutowi Ramowemu W arszawskiej 
Rady Akademickiej. Ustawa ta wej­

dzie na obrady plenum w  dniu fl mar­
ca r. h  Retferentem obrany *ostał kol. 
Wł. Sieroszewski wnioski mreiejezoćci 
przedstawiać będzie koL Cohn (socja­
lista). Dotyczą one przedewszystłuotn 
określenia kompetencji Rady, oraz za­
kresu uprawnień Wydziału Wykonaw­
czego.

Preeydjuiu K om is ji nkonatytnowaJo 
się w sposób następujący: Przewodni­
czący kol. Wł. Sieroszerwshi <0. M. N.), 
wiceprzewodniczący kol. Szentplińshi 
(Lew. Ak.), sekretarz kol. Budzyński 
(A . iP. O. W .).

(*•.).

Od koL Stefana Kaczorowskiego o- 
trEyniujcany na«t. wyjaśnianie:

„Nie jeat prawdą, jakobym występo­
wa! podczas swego przemówienia w  
dnio 12 stycznia w lokalu „Odrodacnia" 
przeciw Miejscowemu Komitetowi Aka­
demickiemu, jest natomiast prawdą, 
żo przez cały czas uwago przemówienia 
bardzo silnie akcentowałem koniecz­
ność i obowiązek podporządkowania 
eię uchwałom n i-g o  ogólnego Zjaadu 
Połddoj Młodzieży AkademicMaJ wo 
Lwowie, uznawania Konstytucji Ogól- 
»o-afeademkJooj na tym Zjetdato u- 
tjhwaloooj i  .wszystkich instyfcucyj (a

więc 1 M. K. A .) aa  je j  [przepisach o* 
partych.

{—) Stefan Kaczorowski 
eekretaiB Generalny Naczelnego Koml* 

tetu Akademickiego.

Kto jutro swoje tworzy Jen go 
nie zna, na tego następuje ono i  
wali się esama, ścianą czasu, ten 
widzi braki i luki, wotajofle o za­
pełnianie, tm żyje wśród rzeczy 
niegotowych, czuje się za coś od* 
powfedćkdnym, coś ryzykuje. _ 

(StaaiMaw Brzozowski
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Wyszedł sobie w Poznaniu, z 
datą 5 lutego, numer czasopisma 
p. t. „Akademik"; wydawnictwu 
temu „poszło na I l l- c i  rok". 
Pierwsze słowo, pierw&z.y o- 
krzyk, jaki się owemu „Akade­
mikowi*1 wyrywa na progu no­
wego roku,, to — „warchcfetwo!" 
Czyiiby wreszcie wypisano tam 
otwarcie i szczerze swe właści­
we zawołanie programowe? Otóż 
nie, — „warchaMwo'4 ma służyć 
za określenie dla wszystkiego, co 
się daiege nie po myśli maehina- 
cyj wszeehpoladkicłi. A  cóż s'ię 
dzieje? — Oto tak liczne, jak n i­
gdy dotychczas, zastępy świado­
mej prawdy polskiej młodzieży 
akademickiej), wybierają środo­
wiskowe Rady Akademickie, sta­
wiając w ten sposób pierwszy 
zdecydowany krok na drodze ku 
odbudowie na nowo ogólnego 
Związku polskiej młodzieży aka­
demickiej.
, A  czemu tę robotę trzeba było 
rozpocząć na n ow o?  — bo 
w maju ub. r„ cały dawny doro­
bek dwóch zjazdów ogólnoakade- 
tmidkich został przekreślony przez 
„fakty dokonane11 młodzieży 
,,wsz©chpołskiej“ , owych „wro­
gów warcholstwa" (teneatis ri- 
sum?). Skorzystali oni wówczas 
'% dogodnych dla siebie chwilowo 
konjunktur, wytworzonych przez 
sprzeniewierzenie się ae strony 
paru łud®i, obdarzonych manda- 
‘tem wykonawczym zjjazdu ogól­
no - akademickiego, swym obo­
wiązkom wobec ogółu na rzecz 
•wysługiwania się swym organi­
zacjom partyjnym, i zwołali w 
Itrybie nagłym i wbrew wiążą­
cym uchwałom II-go zjazdu,... 
wiece wyborcze do „Iii-go  zijaz  ̂
du“ , Szerszy ogół akademicki za- 
lOzął się dowiadywać o wisz.yslfe- 
fciem już post factum  (w tem 
jibyf w łaśnie cały ̂ gwóźdK* pomy­
słu) .̂ Przedstawiciele innych kiio- 
Tunków ideowych, widząc, że się 
j&anosi na rozbicie rezultatów pa­
roletnich usiłowań organizacyj­
nych, a łudząc się, że lojalne po­
rozumienie z „^szeohpolakami", 
W imię dobra ogółu akademickie­
go, nie jest przecież w stłuczone, 
próbowali jeszcze zapobiec rozbi- 
tóiu, byle umożliwić odbycie I i i -  
go ̂ Z  jazidu ogólnego nawet w 
Sdość już karykaturalnych wa­
runkach, lecz musieli przytem 
śąidać gwarancyj,, oczywiście — 
zasadniczych, a nie „personal- 
aiyoh“ koncesyj, które jedynie 
®dają się być dostępne dla pojęć 
przewód ców młodzieży „wszech­
polski e j'“ .

K iedy wszelkie nadzieje na 
zreflektowanie zjazdowców lwów 
Skioh zawiodły, pozostawiono ich 
sobde samym, odbyli też oni swój

zjazd partyjny „bloku" wspar­
tych przez korporacje „wszeehpo- 
laków“ z „Odrodzeniem" Żadna 
„lewica*4 ani opozycja na zęjeździe 
tym nie była „zmajoryzowana", 
jak to recytuje bez żająknienią 
„Akademik1*, gdyż nie brała ona 
w zjeździć udziału; natomiast — 
nietylko lewica lecz i  pozostała 
prawica wobec faktu takiego zja­
zdu zabrała głos, by go potępić. 
W  toku zjazdu lwowskiego już 
tylko wybuchła wojna domowa 
pomiędzy „Odrodzeniem" a 
„wszechpolakamd", zażegnana 
przez nasycenie pragnień obu 
stron, ale miewająca dotychczas 
swe jaskrawe odblaski.

Mimo to wszystko, zjazd lwow­
ski, miał odwagę uchwalenia 
..konstytuajr dla Związku Naro­
dowego P. M. A. i wybranie „re- 
prezentacj i. ogółno-akademickiej“ 
(N. KI A.). — A  teraz pocieszny 
„Akademik" stara siię przekonać 
swych czytelnikowi, że kiedy w 
maju 1923 r. e z t e r y s t u  k i 1- 
k  u di z i e s i o c i u wiecujących 
jego współwyznawców partyj­
nych wybrało w Warszawie de­
legację swoja na zjazd dó Lwo­
wa — to był to wyraz woli ogó­
łu polskiej młodzieży akademic­
kiej stolicy! a kiedy obecnie d w a  
t y s i ą c e  s ii e d1 e m s e t głosów 
złożono przy wyborach do Bady 
Akademickiej środowiska war­
szawskiego — to jest „znikoma 
grupka" i JSwa rohofetwo". Kon­
cept taki niebardzio trafia do 
przekonania, nawet w obozie sa­
mego „Akademika"

Broń, którą -się tu „Akademik1" 
posługuje, jest swego rodzaju 
bumerangiem, który jednak ude­
rza. należycie dopiero wówezas, 
kiedy powraca do punktu w y j­
ścia. Zresztą, jest to broń dość 
odpowiednia wśród rekwizytów' 
tamtego obozu, ściągającego w y­
trwale współżycie młodzieży pol­
skiej do poziomu tubylców 
australijskich operujących meto­
dami bumerangowymi.

Wkrótce dowiemy się zapewne 
jeszcze „dtla rozmaitości", że w y­
bory do Rad Akademickich są 
„żydowskie"; nie od rzeczy więe 
będfeie, gdy się przypomni, że n!a 
2676 głosów, jakie złożono w 
Warszawie przy wyborach do 
Bady, jedyna dopuszczona lista 
młodzieży żydowskiej (asymdla- 
torów) zebrała, głosów 99; zato— 
wybory do „wszechpolskiego" M. 
K. A. w Warszawie „odbyły się“ 
zupełnie bez głosowania... no, bo 
„była tylko jedna lista" („Odro­
dzenie" przezornie uchyliło się 
od udziału w tych „wyborach").

Prawda jest jak oliwa... A  z 
bumerangiem — ostrożnie!

K,

Niepokojące stosunki, panują- wicowego przez korporacje nale- 
Ce od dłuższego czasu w akade- żące do Związku P. K. A. powo- 
mickiah korporacjach sią dziś dujące utożsamianie w_ oczach’ 
przedmiotem gorącego zaintere- ogółu akademickiego pcjęć f o r ­
sowania ogółu studenckiego. Po- porarit* i  „prawicowiec" — nie 
wszeohnie utrwala się przekona- zgadza się według nas z §§ sta  ̂
nie, że miedzy założeniami Ikor- tatów korporacyjnych i z punk- 
poracyjńemi a ich wykonaniem 'tami ideołogji korporacyjnej 
tworzy się rozbrat coraz to mówiącemi o apolityczności ibez 
głębszy. N.a tOie tym pojawiać partyjności koriporacyj. 
się zaczęły pierwsze rysy na blo- — Koło Korporacji „Carpatia" 
ku korporacyjnym, tak okrzy- postanowiło, mimo _ gorącego 
ezanynn za fciezwzgłądnie jedno- pragnienia utrzymania jedności 
lity. Sytuacje, która się świeżo ruchu korporacyjnego — akcesu 
wytworzyła, objaśnia najlepiej do Związku Polskich Korporacyj 
jiastL komunikat, przesłany do Akademickich nie zgłosić.

„Carpa-redakcji „Nurtu".
Komunikat Korporacji Akade­

mickiej „Carpatia".
OPrezydjum Korporacji „Car­

patia" w myśl uchwały koła po­
daje do wiadomości wszystkich 
akademików-polaków. a w pierw 
szym rzędzie członków Polskich w ie "— jak wiadomo — istnieje

Kapituła Korporacji 
Itia"
(—) A. Malatyński, (—) Z. Rud­

nicki, (—) St. Jastrzębski.

Jak się dowiadujemy, fakt ten 
nie jest odosobniony. W  Warsza-

Korporacyj Akademickich na­
stępującą uchwałę:

Wobec tego ż© cały szereg u- 
chwał i kroków Związku Pol­
skich Korporacyj Akademickich

cały szereg Korporacyj, które 
z rozmaitych _ względów do 
„Związku Polskich Korporacyj 
Akademickich" nie należą. Otóż 

jak się dowiadujemy, dwie z
względnie Warszawskiego Koła nich, a mianowicie „Ńaejonali- 
Międzykorporaeyjnego jak np.: tas>“ i „Victoria“ tworzą wraz z

1) Zajmowanie stanowiska w „Carpatią" odrębny Związek 
niewąltpltiwle idteowo-politycznej Koriporacyj, który ma się z eza- 
eiprawie, jaką jeslt. uznawanie lub sem rozciągnąć na obszar całej 
nieuznawanie zjazdu lwowskie- Rzeczypospolitej.
go, za zijazd ogólno-akademicki i Równolegle z tymi zamierze- 
Naczeiaego Komitetu Akademie- niami akcja podobna rozwinęła 
kiego, za reprezentację ogółu się w Lublinie, gdzie j ;  pośród 
poMtiej młodzieży akademie- członków i sympatyków O. M. 
k ie j; _ N^u utworzyła się świeżo nowa

2) zblokowanie się w sprawie korporacja pod nazwą „Asitrea", 
wyborów delegatów na zjazd która do Związku korparacyj 
lwowski z organizacjami ideowo- również nie przystąpiła, 
politycznemi a mianowicie: Mlo- Faklty powyższe mają doniosłe
dzieżą Wszechpolską i „Odrodze­
niem" dokonane na wiecu dn. 
24.5 1923 r. w  lokalu Politechni­
k i oraz

3) stałe i niedwuznaczne po­

znaczenie. Kończy się już epoka 
monopolu na ruch korporacyjny. 
Zbliża się momen® sanacji i w 
tej — tak ważnej — dziedzinie. 

Redakcja „Nurtu" zamierza
parcie udzielane we wszystkich, itej sprawie poświęcić szereg ar- 
niemall sprawach organizacjom tykułów w  jednym z. najbliż’ 
ideowo - połittycznym obozu pra- szych zeszytów.

Czeni jest „Frateriiltas Academica Filcmatia”?
(Wywiad „Nurtu” z kol. Żyekim)

!W tmaju x. ut)., ray li (pod kondeo mi- dziedziny nauk społeczDyoli i  f i l  ozof.ii, 
tóooetgo roku akadeimiiekiego zawiąza- urządza re fera ty  ideowe, zapoznaje sią 
ła  sie wśród młodzieży organiaaeja p. ze zdobyezami badań psydhologiozmych, 
n. „Firaterniitas Academica Filoimatia". oraz poddaje analizie osobowości jedno- 
Wysitątpiiefnia oraiz eminojacoe tej grupy stek wybitnych, wskazuje w  ispecjal- 
inającoj Charakter korporacyjmy, mych referatach środki umożliw iające 
wiskaizują na to, że jest 'cna pod każ- kształcenie woli.
dym  względem  .różną od organizacyj, _  a  .stosunek kolegów do problemów 
(np. w  je j organie „Życie Akademie- politycznych? 
k ie“ ) wskazują na to, że jest ona pod. 1 11 • > . 1 • łJUU HUiilJ kJl-VU»V JWU
wielom a p l e d a m i  r o ^ ą  od organiza- ^  apodityozną, .kwestje re lig ijn e 
ey j, dotychczas młodzieay znanych.

•Redakcja ,/Nurtiu“  cheą<5 poinformo­
w ać szeroki ogół czytelników o ideo- 
log ji, charakterze i pra'cy ,.Filom atii“. . . . „ , U HjlJUi eCZ tJilWt W ćŁ «,U'i U^l ŁLjJU VV<
Basiegmąła w  te j p r a w ie  lnform acyj 0 zabarwieniu p a li tycz uem.
iu je j prezesa, kol. Zyckiego. W yw iąza­
ła  się następująca irozmowa:

■ Stowarzyszenie jest organizacją
i

pali)tyc.ane isą traktowane wyłącznie 
w  płaszczyźnie naukowej; członkowie 
czynni inie mogą należeć do p a rtji star­
szego tępołeczeństwa ani ugrupowali 
deowych o zabaw ien iu  <palityczuem. 
„F ilom atia " na terenie akadeuiekiiin

Jaki .stawiacie sobie koledzy cel ’X)wstała 1,ba.rd3°. 'niodawuo’ . ;wyr0
flo. farealiaowaniat sła na podłożu żyw o rozwiniefcogo i

Oelem naszym jest wychowanie na £ * »  ,  ^k rzew ion ego  na _ gruncie

Z żfoia Orpnizaoji flłodiislf ffarodowaj (0. U. fi.)
.. iW ostatnich dniach Organizacja M ło­
dzieży Narodowej byłą zajecta sprawą 
wyborów  do Eady Akademickiej. W  
środowisku warszawiakiem odbyło się 
poświecone specjalnie tej sprawie ze­
branie ogólno, na którem prezes Wydz. 
Wyk-, kol. Zaleski poinformował licz­
nie zebranych kolegów  o powstaniu, 
działalności i zadaniach t  zw. Bloku 
Lew icy Narodowej, a koL W ó jc ick i wy- 
isłosił referat o zasadach i stronie tech­
n icznej akcji wyborczej. Rezultatem o- 
Łrad była uchwała, jednomyślnie p rzy­
jęta wystawienia listy wspólnej z A ka­
dem. Związkiem Młoda. P oslUjpowej.

drodze pełnego i niezależnego rozwoju 
(wszystkich istron duszy człowieka, je ­
dnostek m ożliw ie doskonale eliaTmo- 
niEowanych wewnąitrznie, to znaczy: o 
wysokim poziom ie inteUektualnyrm, 
przejaw iającym  sae w  głęboko i grun-

szkół średnich mchu M łodzieży N ieza­
leżnej.

— Jeszcze jedno, ostatnie, za to dość...
niedyskretne pytanie, co koledzy obec­
nie robią, jak się rozw ija  Wasza praca? 

.Praca (samokształceniowa prową-
Ponadto Koła na Uaiw. i W. W . P. 

zajm ują sie, w związku z upływem ka­
dencji władz Bratnich Pomocy na tych 
uczelniach, akcją, mającą na celu waJ- 
ke z wprowadzeniem do Bratnich Po­
mocy czynników partyjno-politycznych., 

Przewodniczącym  K oła  na łJniwersy* 
tecie został znany instruktor harcerski, 
kol. Henryk Pawłowski.

W  ubiegłą niedziele, odbyła sie iw O. 
M. N. herbatka towarzyska, której ce­
lem było przyczynić .się do większego 
zbliżenia sią i zżycia dawayeh całon* 
ków z n o w  ozap ka  n v,nu

Kownie przemyślanym, światopaglądzie, dizona jest m  zebraniateb walnych w
będącym wynikiem  całkowicie rozbu­
dzonej odrębności indywidualnej, a wy-

dlug opracowanego planu referatów , o- 
r-az w  kolach z których swą odrebno-

rażającym  siq w  nieutgieoie zgodnym z ścią w yróżnia isie K o ło  literackie pod
nim postępowaniu.

Do zrealizowania tycb zadań „F ilo  
m atia“  izsmieraa środkami polegający-

przewodnictwem kol. Józefa Zairemiby. 
Co do pracy zewnętrznej, to  pierwotnie 
nie maleliśmy je j zamiaru prowadzić

<mi na pracach poświęconych imetodaie jednakże ważność rozgrywających sie 
prawidłowopo myślenia, na przygoto- na terenie Rzeczypospolitej akademic- 
wawcaej lekturze, na opracowaniu refe- k ie j wypadków zimuisiła mais do uczest- 
ratów  i koreferatów samokształcenio- nicBenia .w życiu oniĘdzyoirganizacyj- 
wyoh, wre.szcio ma rzeczowej i  syste- nem. Oczywiście w  naszych (wystąpię- 
matyeznej dyskusji nad nścmi. Prowa- ni ach w iern i jesteśmy maiszym zasa­
dzi podręczną bibljotokę, zaw ierającą donn i  działaray V  duchu ĉiSJ© apoli- 
fc«ia.7.ki. o treści ogólnej, zwłaiswaa z tvcz?aTtm»



Rok' I  > - N U R T 1L ,k

'„Prąd* tłomaczy... nacjonalizm, a zwalcza... obóz demokratyczny. —  Co „Akademią 
ma do powiedzenia o „Nurcie”. —  Kto kogo uczy, a kto co umie?

„Pa-ąd“  miesiięczlnik „Odrodze- 
nia“ w (zeszycie styczniowym (łu* 
torwy dotiycłięaas się nie ukazał) 
poświęca wiele miejsca zaga­
dnieniom, nacjonalizmu i stosun­
kowi jtego do katolicyzmu. Nie 
znajdujemy jednak nigdzie roz­
wiązania zagadnienia, lecz ra­
czą} luźno rzucone zdania. Tak 
w artykule „Z polityki katolików 
we Wioisaeiah“  pisze koi. Lazarod­
wieź o zwycięstwie faszyzmu nad 
katolickiem stronnictwem popo- 
Jarów:

P a rtito  popolare  była jedną % 
form  /przejawi aa i a się myśli kato­
lick iej włoskiej, ale nie form ą  je » 
dyną. Zwycięstwo rprzeto apartji lu­
dowej "byłoby zwycięstwem kato- 
licyamu, ale przegrana nie jest 
przegraną m yśli Urattodiokiej. tajn- 
bardziej, że prtzeoiwmik oparł się w  
swoich planack ma katolicyzm ie i 
®godmie z jego wskazówkami dzia­
łanie swoje formmjei,

W sprawozdaniu CZ ankiety 
zocłiśw i a to wej o nacjonali­

zmie pisze kol. Lew andowioz:
Wiszooliświatowa ankieta o  na> 

cjonaliamie, ogłoszona i  prowadao-. 
ma w  miesięczniku „Les  Letrtreis“  
*w ciągu Icałego oasałego roku, jest 
'wyiraźnym dowodem, że problemat 
naojonairamn n ie  dojrzał jesacae w  
nmysłowości Wispółczesnęj. Zabra­
ło  w  n iej głos przeszło 60 w yb it­
nych 'teologów i  puiblteyisftów i nie 
p o tra fili dać odpowiedzi zadawa­
lającej, ma pytania tatk sformuło­
wane w  styczniowym zeszycie „Les  
Lottres":

3) Podać pogląd na nacjonalizm 
wogale; na jego treść doktrynalną 

w  sitosumku do ikatolicyznmu, na, je­
go stosunek bądź zasadniczy, bądź 

przypadkowy do m sady narodo­
wości1, która iprzeleież taik silne 
pitjtao wycisnęła na polityce euro­
pejskiej, zwłaszcza na traktatach 
Wersalskich i  SaimjGermaim.

2) Oo mależy myśleć o działaniu 
nacjomalizimu -w dziedzinie moral­
nej i  re lig ijn e j w  odnośnych kra­
jach i  w  jaką form ę on się w  nich 
przyobleka?

Zastrzegli sie jednak inicdotorrzy, 
że nie chcą wchodzić w  aktualną 
politykę i dlatego nie zw rócili się 
do krańcowych nacjonalistów, któ­
rych akcja niema na celu interesu 
ogólnego, ani też d la  samego za­

gadn ien ia  nie dostarczy nowego 
matei-jału teoiretyciznago. N ie  pyita- 
,no przeto, o zdamie ani republika-' 
mów irlandzkich a grupy de Vale- 
ry, ani autonomistów Katoloń- 
Ekich esy ‘TKjroadkieh, ani separa­
tystów  Słowackich i  it. d.

Natomiast' kogo pykano?
W  ankiecie przew ażają teologom 

w ie  i  dlatego, wybitna c z ę ś ć  roz­
w iązań ima charakter doktrynal­
ny, co niew ątp liw ie jeno ma je j ko­
rzyść zapiisać mależy.

Brak w  sprawozdaniu znpełiny 
głosów uczonych wielkiej rasy 
anglosaskiej.. Objaśnia się to nie­
zwykle pTosto.

Sądzą, że nie w iele 'spodziewać 
sie będziemy m ogli po Anglikach 
i  Amerykanach, k tórzy 'kwe&tji 
nacjonalistycznej n ie  pojmują.

’ i Y/szechstronność u jęć potęguje, 
ciemności. (Podkreślenia Red.).
Autor zauważa:

Da się prizytem uczynić itakże 
'ciekawo spostrzeżecie, że świeiccy 
autorowie są raczej przeciwnikami 
nacjonalizmu.

<3zieqnuż to tak? Może dlatego, 
że ujmują 'rzecz niedoktrynalnie.

Albo iteż problemat nacjonalizm 
mu ludziom, sltykającym się bez­
pośrednio z życiem więcej uka­

zuje swoich. <aiy«k niż dobrych 
stron w praktyczaem zastosowa­
niu. A  prószię pamiętać. że „pro­
blemat ten jeszcze nie dojrzał41.

Systemait nie jest skończony; 
nie dojrzał. N ie dojrzeli 'też na- 
pewno ei, co go głoszą na na­
szych uczelniach, ho oto, co cay- 
tamy w tym. samem piśmie av 
dziale „życie akademickie*4.

Dotychczasowa równowaga na 
te rm ie  akademiakim opartą była 
w  zmacanej mierze na 'współpracy 
dwóeh kierunków: Odrodzeniowego 
j  Wszechpolskiego. Rozejście się 
ieh w  sprawie wyborów  do Miejsc:. 
Eoim. Akad. musiało być wywoła­
ne wzglądami o .znaczeniu p ierw ­
szo rzędmem.

Tak było istotnie. Obydwa te  im- 
idywidualme skrzydła obozu naro­
dowego współpracowały, opiera­
jąc się na zasadach: lojalności i
równowagi. Ostatnią tę zasadę ro­
zumieliśmy zawsze w  ten sposób, 
że nie powinny być wytwarzane 
fakty. mogące w ywołać w  oipimji 
akademickiej przeświadczenie, żo 
jedno z powyższych skrzydeł dzier­
ży  hegemomję nad drągiem. W  tym 
ibowiem wypadku narażone byłyby 
na szwank interesy ideowe drugie­
go, których realnym wykładnikiem 
są w p ływ y i  znaczenie jego ideolo- 
'gji. A  na to żadma szanująca się 
organizacja pójść n ie motżc. Mło­
dzież Wiszdc-łtpolska uznała nasze 
istanowisko z teorji. Gdy jednak 
przyszło do konllsretnego zaistoso- 
wania zasady r ó w o w a g i,  sipoitka- 
liśm y się ze sprzeciwem korpoffa-

cy j, które zerw ały w  ten sposób ro­
lkowania.

A  więe „zasada równowagi", 
ale %ylko tam*, gdzie chodzi- o 
własne interesy, o własne kanidy- 
daturyi, ho oto zadziwia w dal­
szym ciąigu giętkość rozumowa­
nia.

Fakt irozpfcamia wyborów  do 
„R ady  akademickiej środowiska 
warszawskiego" wstrząsa podsta­
wam i życia społecznego ma tere- 
mie wyższych nozełni, i usiłuje po­
derwać fundamenty Rzeczypospo­
lite j Akademickiej.

Pod adresem demokiratycianeij 
młodzieży:

■Wszak 'nie jest żadnenyu *  was 
itajnem', że jedną z najbardziej pod- 
sta.w&wyeh zasad, na których  
wspiera się ustró j demokratyczny 
— jest loja lność mniejszości wobec 
rządzącej imęlcszości i  poczucie 
praworządności. Na tem również 
op iera  się system proporcjona lny  
glosowania, k tóry wymaga bardzo 
wysokiego wyrobienia obywatel­
skiego i  poczucia proporcjona lno­
ści, ugruntowanego w psychice 
zbiorowej.

O to właśnie chodbi. O ustrój 
demokratyczny., o lojalność 
mniejszości wdbee większości, o 
poczucie ptraworaądności, o sy­
stem proporcjonalny głosowa­
nia. Przypomtnijicie sohie kole­
dzy wyhory ma izjazd lwowski, 
wpTOwadzone podstępnie na po­
rządek dlzienny wiecu w  Pali- 
Itechnice Warszawśfkieji, iprzypom 
nijeie solbie napad koTporairifów 
na opusHCzajiących salę nielicz­
nych socjalisitów; pnzypomnijcie 
solbie wreszcie sam akt wyborów, 
w  Mórych nie wzięło udziału na- 
■ŵet czterystu osóbi, a podam do­
piero izastanóiwcie się, czy t'o 
wam o praworządności mówić.

Zamyka numer „PSrąd** dłuż­
szą, bo aż cztero stronicowy 
wwmianiką o „Narcie" . Jes^ H  m-

ciziej sziereg mocno powied^ia- 
oaych, a «!iabo motywowanych 
ziarzultów i sitaków pod adre­
sem w szczególności kol. Bieilkow 
slkiego, lk!tói“y w 'najbliższej 
prayisałości sam na nie odpowie.

„.Akademik14 (Pozn-ań 5 lutego 
1924) nie przysziedł jeszcze do 
równowagi po wstrząśnieniu ja­
kie w nim wywołał wspaniały 
rezmlMt wyborów do Rad Aka­
demickich. Pociesza swoich czy­
telników. sam aresatą nie wierząc 
chyba własnym słowom.:

Młodzież narodowa spo^lĄda na 
te wareholiskie w ybryki ze spc&o- 
jem. (!!?  P. K.). Stojąc, na gruncie 
praworządności akademickiej, sza­
nuje uchwały ajazdów ogólno-aka- 
idemickicib tasfeamo dziś, kiedy .ieat 
w  większości, jak je szanowała i 
wówe^-as, g«Jy była w mniejssośei 
i  dtetego na żadno n^t^stw a dla 
te j warcholskięij roboty niic pójdzie 
i  wszelkie w ysiłk i udaremnienia 
wprowadzania' w  życie konstytucji 
odeprzeć patrafi,

Samozwańcizo instytucje powołano 
do życia pr?.ez lewieę, mogą być 
rodzajem  komitetu porozumiewaw­
czego Qrgani'4acyi lewicowych 
prawowitem i władzami akademic- 
klem i są jedynie władze wyłonione 
na zasadizie (konstytucji akademic- 
ikiej, i oiie tylfeo przez miodzie® 
akademicką, władze państwowe i 
uniwersyteckie zostaną uznane.

Jesft i o „Nurcie". I  to nie byle 
„rodiiyn«&“ :

...w W arszaw ie zjaw iło siię no­
we pismo lewicowe P. m. ,*Nu'rt“ , 
k tóry  istarS się pod względem for­
my zewnętrznej, wkładu materiału 
a działów — ba nawet ceny prenu­
m eraty ii ogłoszeń być kepją na­
szego pisma. W  swoich zapędach 
naśladowczych posiali redaktorzy 
nowego pisma tak daleko, że na- 
wett sachowali tę samą co w „A- 
fcademiku“  kolejność wymienienia  
środom sk akademickich  w  nagłów­
ku pisma, choć ona u mas nie jest 
bynajm niej alfabetyczna. Pismo no­
we jest tak samo dwutygodnikiem, 
tak samo wychodzi 1 i 13 każdego 
miesiąca, mą nawet to sanno co 
„Akademik",,, godziny przyjęć.

Achi, przyjęć... Może i coś wię­
cej! Zdradzimy tajemnicę: Piszą 
się jego .artykuły tekiże atramen­
tem,, (wzorem „Akademika“ , no 
tak!). I  wychodzi 1 i 15 każdego 
■miesiąca, no! no... Zdaje się, że 
w  tem przywłaszczeniu sobie 
„własności* „Akademika” mamy 
wpół... winnych to wanzyny 
tej... niedoli.

Na szcaęści© jednak
tu już analoigje się kończą, gdyż 

jak się z góry  niożna było spodzie­
wać,, pp. lewicowcy naśladować 
tylko form ę potrafią. A  treść?

Nie, szanowni koledzy, itreści 
wam nie zabierzemy. Może ze­
chce % niej skorzystać, świeżo od­
kryte przez angielską ekspedycję 
bplt. Buchananem, plemię afry­
kańskie, uprawiające piękny, a 
■niez-nany dotychczas w Europie 
taniec „burutu“ i zamierzające 
podobno w najbliższym czasie 
rozpocząć wydawnictwo perjo- 
dyezne. Poślijcie im numer wa- 
sziego pisma.

Poślijcie także choć jeden 
egzemplarz francuskim studen­
tom. Niech i oni się dowiedzą z 
,łamów „Akademika**,, że Anatol 
France jest.,, 'literatem. W  Polsce 
te już wiedzą. Choć ziresatą za 
^ytttaikÓw „Akadenxika“  nie 
ręczymy. Z,

S sili Jiiiii teif.
Z rzeszen ia  S łuchaczów  S zko ły
O zien m fta r łH o -P u b !icy s ty «n c i 

przy W. W. P.

W  b-jjso l  „N a rta " *a*«aep»liśB*r 
już, że rola \vyę-howR\v«sa * naw 
ko".va szkół dif.wi n i k:) :■ -. ... : ni?
jcąt doet*tec«a!o jnmmuinoa w t*oliiee» 
Panuje u no# og<M'ae 
żo t, sw, „Hlśt.a iHaa'* lub hauk^ttfitwi 
na polu UlUruckioiti da jo peiiut praw# 
do roboty tócemikniskic;}, vv każdyś*
ra*ie »r dziedzina dafcws ikai: * Ctitih
IR to, 11 j .̂ f̂ C ■ ■' . C . 1 , [ 't o *
ba do tojro wybiteycli aj
wieję praeawiukww, Up5iJ»i«J!.tów» 
ńierów otc„ a nigdy uio mov.ę nvo  ̂
w y  o jakiKMi wyłączee.n : '.'.'a-> 
n.iu się d^ienaika.wkiisi i to ■>. dt.-.Usłkłł 
na w yżm ij utac-lnł sawttilawoj. to  
•to zatoieaie wyino, już nS.lawna t® 
przesądziła zag!’,fiu:ca, ji-d-io pihtobaa 
sekojy zdobyły p e la ię ' obywal.cW wa i 
wyobrazić trudno (t<!cnuiivaica,
któryby ido końesył ®łn<l,iów aa>\vt(Jo» 
wych, jeśli chce »Jq utezyiuać na sse* 
rokioj pów łoralw u życia U*,'.wnik*r* 
wkieso 1 puWięystyeznogo, eUyl.a żą 
jest wyMt.ny.Bi wiawcą pewnej d.McdaH 
»y ,  ale w tym  wypadku j&ifo roia. '*/ 
sredakcji jts* .«p r«a i<R w i* -i sprowadza
się do Da'«eQl<jtne.j funkcji
denta, lub informatora, który z da;en*
ndtonstiwcim . ma luźny kontakt.

1 Olbrzymi roawój prasy, który i'dsi^ 
równolegle 8 .roęwojom techniki dru^ 
karskiej i  zmpotrzeboiwaniwn szybkie) 
i WBzetebslirar,'!!ej informacji, nakład^ 
obowiązek na każdego kandydata dotff 
go zawodu, aby weszed! do redakcji T  
pcfwnyn* zasobom w iedzy tootretycanelf 
a nie 6te®iero .ia nabywał i ro.awiją$ 
gdyś wpr<i l !>rak B7,ąsu a nadto s 
pilikowanię tej olln-zymiej machiajf 
łącende zś^sprawneui je j fuakc.jooową^ 
mdem na takie „term inowe praktykowi 
^Yanie”  nie .Rozwala. p

J w t irzeezą dzisiaj wszystkim wlad0^': 
mą, że dziennik nieima być naukowymi 
podiręcaniłfiem gdyż jast prze^naessoB^' 
dla wsz-ystkieh a*V  m.gjle®®ym wyipadS 
ku naukowe wywodyd ni® inteo-anaj^,' 
Staży on ipotrasbie , szybkiej . 1 
Wiaaewhstronnej in form acji i op in ji 
ogólnej i to jest właściwym zadaniem; 
prasy. A  więc umiejętność ggara&talfli 
wypadków r i i w i  i szybkie skoordy-; 
nowanio ich .należy do oboiw.iąizików' 
dziennikarza. Do tego właśnie potrzeb-*, 
me .jest wszechstronne wykształcenia; 
niejako encyklopedyczna wiedza. Oczy 
wiiście znajomość samej istoty dzienni3 
karstwa. historii, ewolucji prasy i tea- 
tnej techniki drukarskiej jest tą n ie  
odzowną częścią edukacji dziennikar- 
sldej. tfmiejętmośe wyczuwania aktu- 
alnoiści jest naczelnym wskaza-> 
njem studjów dziennikarskich, oo moż­
na zdobyć przez analityczne badania 
roffiwogn dsieBinilEarstiwa, jega ergami* 
zacjd i potrzeib. X 4o oaiągmie się p rzy  
(pcyjnocy szkoły, na wykładach znawców 
te j dziedziny.

Zdając sofne z togo sprawę Zrz. Sl.ł 
SbL D. P. prowadzi akcję ptropagando-., 
wą, która ma na oclu wy.plendenie tyc&' 
niedorzecznych dzisiaj przekonań.

%’ raea Zrzeszenia ijlkupia si-ę takżf 
na organizacji Biura koirespomdentów,; 
które mą na calu nawiązać kontakt a' 
pismami .pirowdincjon.alne.mi, aby umoż­
liw ić  swym członkom piraktycesne spe>» 
cjalizowanie sio. Jeśli weźmie się pod 
uwagę, żo nasja pra.sa prow incjonaln i 
stoli n iżej pomad wszelkie p rym ityw n i 
wyobrażenia, trzeba stwiieirdzić, ż i  
działalność Biura korespondentów mo« 
że być bardzo owocną i choć czę^ 
ścd przyczyimić się do podniesienia po* 
Jiiomu. Nawiązano kontakrt z szeregiem 
pism przeważnie na Poimoirzn i współ-* 
praca z pe( BM.egótłinenii redafcsja.mi sta* 
le siię rozw ija ku zadowoleniu naszych 
członków i zainteresowanych redakcyj.

Zamiertwna jest wycieczka do ,Tugo-.| 
słaiwiji, jak i do całego szeregu oMem< 
mych państw, w celu .zapoznania się z 
tamtejszą organizacją prasy na miej-' 
sou i  uzmpełn lenie wnadomości teoro-^ 
tycznych, któro siię zdobyło w  szikołe.'

Mamy więc nadzieję, że ^alsifjp rnło 
dyeh feieoinikarzy, który ospuśc! uczel­
nię, będaie w  .zupełności pmy@oto.wany 
do zadań, które go czekają w  rodzi-* 
mej prasie. Z. W,
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Z pism Młodzieży śzfislne).

Le£y p-rsed nam i d ragi nu mor „Ju­
tra Polsk i", kwartalnika m łodzieży 
szfeolnej (W arszawa — Siedlwe). Już 
dawno nie w idziało się takiego rozma­
chu, s jaikim grono młodróeży redagu­
je to swojo pismo. Problem y iw mena 
poruszane — to w yraz je j najistotniej­
szych dążeń, ideałów i  pragnień, nur­
tujących prądów i  trosk. A  największą 
łroską „Jutra Polski", to um ysłowy i 
Ideowy letarg fmłodTueży 67,kolnej, a- 
Batja, pogoń za każdą nowością i sen­
sacją, brak zmysłu społecznego, 
brak miłości ku Polsce. W  artykule 
iretgpnym czytam y: „M łodzi! •widzicie, 
)ak w iele trudu włożono w  budową 
Polak i ego Pań»twa, jakie wspaniałe 
na waelu polach osiągnięto rezultaty, 
fctóre wskazują nam, żo droga nasza 
Jest twórczą dTOgą. I le  trudu tozeba 
było, by dojść do dzisiejszych wyników 
lwórtcizej pracy narodu, ile  trudu po- 
Irzeba, by  dalej Polska była „praco­
wnikiem postopu". Ozy w y  sere nde ma­
fie  i  dusz nie inactio, iby spać, gdy  iko- 
wać trzeba od świtu do nocy przysz- 
ość Rzeczypospolitą}, która ma przed 
sobą zadania tytaniczne ido spełnienia, 
która ma realizować sprawiedliwość 
epołeczną, zapewnić szczęście i wolny 
rozwój obywateli".

Calem pracy — to „kulturalny, dziel­
n y  i  prawy człowiek". „Przysałość do 
nas należy. Ni,e wolno je j bezkarnie o- 
późndaó żadnemu :ze zdrajców Ojnayz- 
ny, a zdrajcą każdy, toto n ie jeat w  
tKeresn wałczących w  swojej codzien­
n e j pracy o szwsęście jutra Polaki".

Pojaw ien ie się tej nowej placówki o- 
łiywaiak-ikiej pracy i myślenia przej- 
fftMije nas najwytż!szą radością, gdyż ra- 
doa iym  jest każdy fakt organizowania

się młodzieży, wyczuwaj ąicej niemylniś 
wśród chaosu aktualnych zdarrzoń te 
zadania, jakie dziś przed każdym Po­
lakiem stają. Źródło odrodzenia Polski 
p łyn ie iistotade a etycanego i obywa­
telskiego wychowania jednost&L

W  n-Tze 2 zasługują na szczeigółną 
uwagę artyku ły: „o  nasz program ",
„o  kulturze narodowej", „Egoizm  i 
altruizm ", „.organizacja m łodzieży, a 
polityka". Z działu literackiego ładny 
„Narcyz"!:

Bogaty dział wiadomości, obejmują­
cy życie młodzieży polskiej w  kra ju  i 
zagranicą. Es.

P f t s l M i  z a g r a n i c y .

„Schloss Elman.”
Organizacja „Pomoc dla stoi* 

denttluw w Eu ropie4* (Ewnypeań 
Student Relief), mająca swój 
zarząd w Genewie przy wszech­
światowej Studenckiej Chrześci­
jańskiej Federacji, urządąU w 
końcu 1'ipca r. b. na zamku El- 
irńan w Bawarji trzecią z kolei 
doroczną m i fjd^yn a r o do w ą kon­
ferencję informacyjną.

W  dwóch poprzednich konfe­
rencjach” (Tu rwov — Czechy — 
1922 i ParSu d-W osrry—1923) (bra­
ły też udział delegacje polskie; 
obecnie nie wiadomo jeszcze, czy 
i  w Elman będą polscy przedsta­
wiciele.

Na zjazid tegoroczny zarząd E. 
S. R. miał też zaproszenie od Ju­
gosławii, z którego jednak nie 
skorzystano.

r „D R O G  A

Kolo Warszawskie

IMijaiiii imli Mil
Zawiesiło na rok bieżący swe . 

praee.
K oło  W arszawskie Cln^cścijańijkiego 

Związku Akademików na zebraniu wał- 
r.em w  ubiegłym  miesiącu uchwaliło 
zawiesić na rok bieżący swe-prace na 
i&ewnętnmo - organizacyjnym  terenie. 
Działalność Oh. Z. A , w W arszawie o- 
graniezy . się wyłącznie do ■wewnętrz­
nej pracy w kółkach ctyczr.ch, składa­
jących się na całość Koła, Jednak bez 
ściślejszego międay nim i organizacyjne 
go kontaktu. Na decyzję walnego ze­
brania wpłynęło niezmierne zaabsorbo­
wanie poszczególnych członków pracą 
zawodową, która uniemożMwiała Kołu 
działalność o szenszym zakresie, oraz 
utrata dotychczasowej; > lokalu.

G d Redakcji
O D PO W IE D Ź N A  A R T Y K U Ł  „P R Ą ­

D U " O „N U R C IE ".
W  odpouńcdzi na artykuł zamiesz­

czony w „Prądzie" — organie „Odro­
dzenia“  a traktujący  o piśm ie naszem 
i w niejednem m iejscu zwracający się 
wprost do Redaktora naszego ■ pisma, 
kol. Bieńkowskiego, „N u rt“  zamieści 
szczegółowa, i wyczerpującą odpowiedź 
pióra  kol. Bieńkowskiego. Z przyczyny 
przeszkód natury technicznej związa­
nych z wyjazdem kol. Bieńkowskiego 
do Krakowa  —  artykuł ten pom ieści­
my w  N-rze S-tym, t. j. 15-go marca.

Do inform ecyj, mTOiaswszonywh w 
sprawozdaniu PołStróhwiki Warszaw- 
sikiej w  N-tsso 1 „N urtu " wln-adła się 
niestety nieścisłość. Zarząd wybrany w 
r. Ifi22 z kol. Laibiteem na czele, aca-

m  y>

kolwiefl^złożony z ludai w yraźn ie i  je* 
dnostromnie zaangażowanych ,  ideowo, 
należy jednak uważać za faohowy, 
gdyż ludzie c i już poprzednio prze* 
czas dłuższy i  wydatnie w  B iatniakn 
pracowali. Temibardziej godno są je- 
dnaik ubolewania opłakane w yn ik i ich 
działalności. •

Do N-ru 2-go zakradły się w  „Drzaz­
gach" om yłki, które niniejszem pro­
stujemy:

W iersz trzeci u dołu ma hrami«ć: 
parnemu robi" a nie „samem urobi".

Wiemjz trzydziesty dru gi ma bwm iec: 
4 pełniąc prawo ew olucji" a  nio „ i  

pełnią praw  ewolucji".
'Ml powyższe pom yłki korekitore&ia 

przepraszamy gorąco Sz. Autora.

Do sprawozdania w  Nr. 3 „Nurbu" 
z pierwszego posiedzenia Eady Aka- 
m ićkiej w  W arszaw ie wkradła się po­
myłka, którą niniejszym  prostujemy.

Wniosek o wyrażenia uznania środo- 
wkfcom, fctóre iprzeprowadz.iły w ybory 
do Rad Akademickich, zgłosił koi. Ja­
nusz Rakowski, natomiast koŁ Tom a® 
Piskoiiski złożył ■wniosek o wyrażenie 
podziękowania komisjom wyborczym  i  
kol. Daaibowi, p w < «o w i  Głównej K o­
m isji Wyborczej.

Z żałobnej karty.
.W  dniu 25 lutego zm arła  v r 

Warszawie ś. p. Jadwig-a Rzad­
ko wska, słuchaczka W j^iszej
Sz2k'&ł,y Handlowej.

Słuchaczki i , słuchacze Wya. 
Sak. Handl. pragnąc uczcić pa­
mięć przedwcześnie ztga^ej kolio- 
żanlki złożyli zamiast wieńca na 
trumnę 200 miljonów marek na 
Słcarb Narodowy.

MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO
pod redakcją AD A M A  S K W A R C Z y^ -iK lR a O

Chce być organem pracy umysłowej <łi& budowania

N O W E J  P O L S K I ;
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych,

Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologjf narodowej, polityki, życia spo łeczn e j, .zagadnień gospodarczych, oświatowo-kufturalnych, llterackfcti 
artystycznych—tak Polskich jak i zagranicy. . . .

Prowadzi stała przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyj społecznych, 
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d.

    P i s m o  w y c h o s S z i  k a ż d e g o  ni 5 ® s  i ą  o a.  --------------
AD R E S  S E b A K C J l i A D M IN IS T R A C J I, Szp ita lna 12 m. 29, Telef. 175-34.
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